
Już 4.630
spółdzielni

produkcyjnych
istnieje uj Polsce

w 2 tys. wsi powstały
tatety założycielskie

D UCH spółdzielczości produk
eyjnej czyni nieustanne po­

stępy Stale powstają nowe stół
dzielnie produkcyjne, przybywa­
ją nowi członkowie do istnieją­
cych spólizielni, wyłaniają stę
w gromadach komitety założy­
cielskie.

Obecnie w całym kraju Istnie­
je 4.63(1 spółdzielni produkcyj­
nych z których 1.600 powstało
w roku bież. Spółdzielnie zrze­
szają ponad 100 tys. rodzin
chłopskich, które gospodarują
na ok. 1 milionie ha ziemi.

Największe postępy czyni ruch
spółdzielczości produkcyjne] w

woj wrocławskim, gdzie na 1

grudnia br. istniało 930 gospo­
darstw zespołowych.

W ciągu bież, roku spółdzielnie
przyjęły ogółem ponad 11.100

nowych członków, z tego 2 tys.
w listopadzie br.

W ok. 2 tys. wsi powstały ko­
mitety założycielskie, które pra­
cują obecnie nad łytn, aby w ich
gromadach jak najszybciej pow­
stały spółdzielnie produkcyjne.

OBRADUJE
nad środkami

Na stronie 2

specjalna korespon­
dencja z Wiednia t

Rok V Kraków Czwartek 18 grudnia

W CZASIE potężnej manifestacji ludu wiedeńskiego
na cześć Kongiesu Narodów w Obronie Pokoju

odbyło sie wręczen'e przewodniczącemu Świa­
towej Rady Pokoju prof Joilot-Curie

orędzia powitalnego od obrońców po­
koju różnych krajów Wręcze­

nia dokonał Emil Zatopek
który prowadzi) grupę

snortowców poprze-
'■-tacą pochód

Akademia
zorganizowana
przez Komitet
Obrońców Poko;u
odbyła się
w „Collegium r.ovum“

W „Collegium novum“ odbyła się
akadem:a zorganizowana przez Uczel

niany Kom:tet Obrońców Pokoju przy
Uniwersytecie Jagiellońskim. W aka­
demii wziął udz:ał uczestnik 2-go O-
gólnopolskiego Kongresu Obrońców

Pokoju Wojciech Wieczorek, który wy­
głosił sprawozdanie z obrad Kongre­
su W dalszej częśc’ zebrań’a uzupeł­
niono skład Prezydium Komitetu: dru­
gim sekretarzem została wybrana mgr
Romana Finze a nowym członkiem pre ,

zydium dr Alfred Zaremba.

Ponadto studenci postanowił’ zorga
nizować w styczniu 1953 r. wielką mię
dzyuczelnianą akademię, na której wy
słuchają referatu sprawozdawczego z

obrad Kongresu Narodów w Wiedrru.
Zebranie prowadził przewodniczący

Uczelnianego Komitetu Obrońców Po

koju prof. Jakubowski, (t)

Salut syren
okrętowych
towarzyszył
wodowaniu

pierwszej jednostki
pełnomorskiej
wyprodukswąitej
w Stoczni
Szczecińskiej

STOCZNI Szczecińskiej odbyło
’*

się 16 bm wodowanie p:erwszej-
pełn im trsktej jednostki wyprodukowa
nej przez tę stoczn ę.

H storia bu Iowy statku, którego kon
strukcja w całości opracowana zosta­
ła przez polskich inżynierów, a kadłub

powstał wyłącznie z krajowych mate­
riałów i urządzeń jest jednocześnie hi­
storią odbudowy i rozbudowy stoczni.

Mt >da załoga w:ele zawdz ęcza ser

decznej I brateiskiej pomocy udziela

nej przez konsultantów radz eck ch,
którzy pom igli pól«k m stoczmowcom

opanować truine zadania budownic­
twa okrętowego
KTO statek, zbudował?...

W 1950 roku składał ostatnie egza­
miny dzisiejszy kierownik kadłubowni
Stoczni Szczecińskiej inżynier Hrut. za­
stępca posła do Sejmu

Kalkulatorem był w .roku 1947 Stani­
sław Majewski który awansował w

trakcie pracy na technika, potem głów­
nego technika normowania a dziś jest
kierownikiem działu wyposażenia stat­
ków

Stolarzem był dzisiejszy kierownik

wydziału drzewnego Wiśniak.
Ze Szkoły Morskiej w Gdyni przybył

do Stoczni Perkowski dzisiejszy kiero­
wnik nadzoru budowy okrętów który
doszedł swego stanowiska w drodze a-

wansu za dobre wykonywanie zadań

przy budowie kutrów.
Studentem szczecińskiej Szkoły Inży­

nierskiej bvł jeszcze'w roku 1950 inży­
nier Kwietniewski, dziś główny techno­
log
OTO NOWI ludzie przemysłu okręto­

wego którzy obok starych majstrów , przesłuchania,
i młodych robotników ze szkół stocznio , j

wych W Szczecinie, dokonali wielkiego . .

dzieła Iw sp ik >|U.

• zlikwidowania konfliktów wojennych
• zawarcia rozejmu w Korei
• rozładowania sytuacji międzynarodowej

Wczoraj Kongres omawiał

spraw? użycia
broni bakteriologicznej
przez amerykańskich ludobójców
tu Korei

WCZORAJSZE przedpołudniowe posiedzenie Kongresu
Narodów, któremu przewodniczył delegat Szwecji
Lundquist, poświęcone było omówieniu sprawy wojny

bakteriologicznej. Przemawiali uczeni chińscy, koreańscy, ra­
dzieccy i francuscy, którzy brali udział w pracach Międzyna­
rodowej Komisji Naukowej dla zbadania faktów użycia
przez armię amerykańską broni bakteriologicznej w Korei
i w Chinach.

WIEDEŃ (obsługa własna).
JAK zlikwidować konflikty wojenne, w szczególności konflikt koreański,

jak rozładować napięfą syluację międzynarodową oto zagadnienia,
które byty ostatnio tematem obrad

15 czołgów na dnie
Kanału Sueskiegi
Żołnierze szkoccy

domagają są
powrotu do tteu

LONDYN,

PRASA donosi z Kairu, że jak po-
daje dziennik egipski „Rasa el

Jusef", na terytorium angielskiej ba

zy wojennej w streHe Kanału Sues
kiego żołnierze szkoccy zrzucili dc
kanału 16 czołgów,
przeprowadziła
żołnierzy.

Aresztowani

Kongresu Wiedeńskiego.

Ci Al Y Kongres powstaje z miejsc
■*by powitać burzą oklasków i

owacji przewodnicząi-ego Chińskiej
Akademii Nauk, wybitnego działa"za
światowego ruchu pokoju — prof.
Kuo Mo-żo.

„Oczy ludu Korei. Vietnamu I

lajów skierowane są na nas —

wi wybitny uczony chiński —

szyn) obowiązkiem jest przyczynić s>ę
do zakończenia przelewu krwi w tych
krajach. Położenie kresu wojnie dzi­
siejszej oznacza uratowanie świata

przed jeszcze bardziej straszliwą woj
ną jutra".

Ma-
mo­
na-

Mówiąc o imperialistycznej polityce
rządu Stanów Zjednoczonych, który
pod pozorem tzw. bloków obronnych
zakłada na całym świecie bazy wo­
jenne, Korniejczuk zwraca się m. in.
do członków delegacji włoskiej:

„Bracia Włosi, czy naprawdę wie­
rzycie, że wasz rząd wynajął lotnis-

Żandarmeria
aresztowania wśród

AMERYKAŃSKIE bliźniaki. To jest więcej niż przypadek bowiem upo­
dabniają ich nie tylko lodowato-zimne oblicza ale również i hanieb­

na rola, jaką odgrywają w światowej polityce OBAJ ożenieni są z Ame­
rykankami. OBAJ zaprzedali swój kraj amerykańskim imperialistom.
OBAJ rządzą przy pomocy amerykańskich bagnetów i OBAJ drżą ze stra­
chu przed gniewem ludu. Jeden ma już poza sobą to, co drugi gorączko-
wo przygotowuj* — wojnę d>mnwą, prowadzoną w imię interesów amery-
kańskich handlarzy śmierci. Tylko, że Adenauer nie zdoła już popełnić tej
Zbrodni. Rękojmią tego fest wzmagająca się w N.emczech zachodnich
walka przeciwko haniebnym układom wojennym z Bonn i Paryża, walka

q zjednoczone, pokojowe, demokratyczne Niemcy.

Milion bomb spadlo
na Phenian

WE wstrząsaiącym przemówieniu
poeta koreański Han Ser-Ja dal

sbraz straszliwych cierpień, jakie prze
żywa
wych

15

nych
sam
zrzucili milion bomb,

Han Ser-Ja zwraca się z gorącym
apelem do zebranych, aby położyli
Kres napaści w Korei „Nie domagamy
się laski, ale żądamy pokoju w imię
sprawiedliwości, w imię interesów ca­
łej ludzkości”.

PEŁNYM wzruszenia głosem opo­
wiada również o okrucieństwach

wojny koreańskiej młody Kanadyj­
czyk Ducharme. Zaciągnął się on do
oddziałów kanadyjskich udających s'ę
na Koreę dlatego, że był bezrobot­
ny.

Na froncie został ciężko ranny Wl-
dział straszliwe skutki dzialarra bomb

napalmowych, wi iz'ał barbarzyństwa
'i

_

i.:— l.łlztAio rytti/ifś.
wojny. I ....

rZyly mu si

rodzinnego
Oliwienia 1
wojnie w Korei.

Idące prosto z serca I trafiające w

serca słowa ml >dego Kanadyjczyka
wzruszają wszystkich obecnych Dłu
□ utrwalę owacje żegnają go. schód-ą
tego z trybuny.

(Dos radzieckiego
pisarza
Lf ULMINACY.1NYM punktem do
IV tychczasowych obrad Kongresu

było wczorajsze przemówienie wy-
bdnego pisarza radzieckiego Aleksan­
dra Korniejczuka.

naród koreański. Obraz straszli
zniszczeń wśród których żyje.

milionów bomb zostało zrzuco­
na Koreę w 'toku wojny. Na
Phenian amerykańscy piraci

Pod naciskiem taktów otwo-

ię oczy. Wrócił do swego
Qiiebec z postanowieniem

swoim rodakom prawdy o

Węgierski
Instytut Kultury
uj Krakoirie
obchodził

70 rocznicę
urodzin Kodaly‘a

16 bm. naród węgiersk’ a z nim Wę­
gierski Instytut Kultury w Krakowie
obchodził uroczyście 70-letnią roczni­
cę urodzin wybitnego współczesnego
kompozytora Zoltana Kodaly‘a ur.

(1882).
Ten znakomity muzyk węgierski się

gał w swych utworach do motywów
ludowych, wychodząc z tego założe­
nia, że wielka sztuka musi stale parnię
tać o sztuce ludowej. Wraz z Barto­
kiem zbierał pieśni ludowe i folklory­
styczne.

Cala jego twórczość jest zresztą wy
bitnie postępowa. Po 2 wojnie świa­
towej Kodaly pracował nad rozwojem
życia muzycznego na Węgrzech stając
równocześnie w pierwszym szeregu
obrońców pokoju. Czas wolny od pisa­
nia utworów poświęca kompozytor pra
cy naukowej i pedagogicznej.

Na uroczystym wieczorze w Węgier
skim Instytucie Kultury kierownik in­
stytutu M. Wewiórski wygłosił prelek
cje na temat twórczości tego znakomi­
tego muzyka. Po odczycie zebrań" wy
słuchali nagrane na płyty utwory
Kodaly'a: „Tańce z Galaty", „Wese­
le Świerszcza", „Siostry", „Grusza”,
„Monar Anna”, „Kadar Kata”, „Tro­
je biednych” i „Umrę, Umrę”, (bp)

kowce amerykańskie stojące na kotwi­
cy w waszych portach śródziemnomor
skich tylko I wyłącznie dla przewozu
waszych mandarunek? Czy też amery
kańskie torpedowce mają naprawdę
przewozić bawełnę? Trudno będzie
to wmówić narodom".

Programowi Eisenhowera, progra­
mowi przygotowań wojennych Korniej
czuk przeciwstawia program Malen-

kowa, program pracy pokojowej i

współpracy między narodami.

Siły pokoju — mówi na zakończe­
nie Korniejczuk — są większe od sił

wojny. Rządy przychodzą I odchodzą,
ale naród jest wieczny. Jeżeli wszyst­
kie narody złączą się razem we współ
nej akcji przeciwko wojnie — to zwy

cięstwo będzie z nami.

Długotrwałe owacje, nie milknące
brawa towarzyszą końcowym słowom

mówcy.

Delegaci Polski

w Komisji dla s^raw

niezależności

i bezpieczeństwa
narodów
psNIA 16 bm. w godzinach popo­

łudniowych rozpoczęła obrady
wyłoniona przez Kongres komisja
dla spraw niezależności I bezpieczeń­
stwa narodów. Z rarrfenia delegacji
polskiej w skład komisj1 weszli Jaro­
sław Iwaszkiewicz i Ostap Dłuski.

Do podkomisji omawiające! zagad
nienia niemieckie weszli profesor Kul

czyński i redaktor Osmańczyk.

0

»Pociąg pancerny*
llj wykonaniu
zespołu
krakowskiego
zdobył uinanie
w Warszawie
W DNIU wczorajszym w ramach

Przeglądu Sztuk Radzieckich

wystąpił w Warszawie zespól Woje­
wódzkiego Domu Kultury z Krakowa.

Zespól krakowski wystawii w Te­
atrze „Nowej Warszawy" sztukę W.
Iwanowa p t. „Pociąg pancerny". W
skład 120-osobowego zespołu wcho­
dzą robotnicy zakładów pracy z Kra­
kowa i Nowej Huty. Zespół WDK
brał udział w Festiwalu Polskich
Sztuk Współczesnych i otrzymał III

nagrodę za sztukę Leona Pasternaka

pt. „Trzeba było iskry”.
Występ zespołu krakowskiego spot­

kał się z gorącym przyjęciem licznie
zebranej na pokazie publiczności war

szawskiej.
Obszerniejsze sprawozdanie z po­

bytu zespołu WDK w Warszawie za­
mieścimy w jednym z najbliższych
numerów „Echa", (mr)

Choinki

noworoczne

przygotowuje TPD

dla najmłodszych
mieszkańców
Kra ko ma

Zarząd oddziału grodzk:ego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci urządza w

dn ach od 27 bm do 5 stycznia 1953 r.

w budynku liceum pedagogicznego
przy ui. Oleandry 8 choinkę noworocz

ną dla dzieci.
Na choinkę zaproszonych zostanie

12.000 dzieci — będą to przodown cy
nauki, uczniowie wyróżniający się w

szkołach oraz malcy z PGR i spół­
dzielni produkcyjnych z powiatu kra­
kowskiego, miechowskiego i myślenic­
kiego.

W związku z choinką noworoczną
przygotowany zostań e bogaty pro­
gram. Na dzieci czekać będą gry i za­
bawy, filmy, teatrzyk kukiełkowy oraz

wiele ciekawyr-h niespodzianek br>)

Wymagają oświetlenia
Codzienne wyłączanie świa

tła w nowohutnickich skle­
pach MHM i MHD nie na­
leży do niespodzianek. Nic

też dziwnego, że sklepy by­
wają zamykane wcześniej,
tym bardziej, że świeczki,

którymi personel stara się
rozproszyć ciemności — ga­
szą często „dowcipniejsi**,
klienci... Wczesne wieczory
i wzmożony popyt (okres
przedświąteczny!) wymaga­
ją jednak należytego oświe­
tlenia sklepów. Dlatego w

imieniu licznych klientów

zwracamy się do Dzielnico­
wej Rady Narodowej z pro­
śbą o interwencję, (fw)

eio^a Sik tiewa
’ łatwi pracę

IrzTn
|.srrI."I

Fi
|n

W8J HWf
N. H. Współzawodnictwo po

legać będzie na przekazy­
waniu zakończonych od­
cinków robót następnym
brygadom w stanie jak uaj
lepszego wykonawstwa.

Wprowadzając ten system
Zarząd nr 7 wzywa do

współzawodnictwa wszyst­
kie Zarządy Budowlane

ZPB Nowa Huta, (fw)

cownicy PPW Nowa Huta,
m. in. funkcję „naczelnego
redaktora"1 objął mgr A.

Bonczek, „sekretarza odpo­
wiedzialnego" — L . Zalew­
ski, aktywista zetempowski.

Jsst już radiową? o*
Po długich staraniach

PPW Nowa Huta otrzyma­
ła nareszcie swój własny ra­
diowęzeł. Kierownikiem ra­
diowęzła Jest Józef Koprow
skl, spikerką Bogumiła

Radiowęzeł nadaje Już od
kilkunastu dni liczne komu

nikaty I audycje. Komitet

redakcyjny radiowęzła ape

luje do wszystkich praco­
wników, aby nadsyłali ma­
teriały nadające się do oprą
cowania programu radiowe­
go. (pasz)

sze tym bardziej, że wy­
tłumaczyć ich nie mogą sa­
mi twórcy trzech kas po­
życzkowo • zapomogowych
przy PPW Nowa Huta. Wie

dzą tylko tyle, że jedna z

tych kas jest dla Dyrekcji,
druga dla biura projektów,
trzecia dla pracowników fi­

zycznych. Dziwne to, praw­
da? Sądzimy Jednak, że

sprawą tą zainteresuje się
Powiatowa Rada Zwiidków

Zawodowych i anormalny
ten stan zlikwiduje, (fw)

Nowe formy współzawod­
nictwa. radzieckiego przo­
downika slkitiewa. wpro­
wadziła w pracy załoga Za Strońska. W skład komite-

rządu Budowlan. nr ł ZPB tu redakcyjnego weszli pra

Po co trzy?
Dziwne zwyczaje wprowa

dzila Rada Zakładowa przy

PPW Nowa Huta. Dziwniej



USA i obozy
uchodźców

WKOMISJI Społecznej
Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczo­

nych toczy się dyskusja nad

dorocznym sprawozdaniem ko
misarza ONZ dla spraw li­
ch odżców.

Niejednego czytelnika za­
stanowić może sam fakt tocze­
nia się podobnej dyskusji w

przeszło 7 lat po zakończeniu
działań wojennych. Jak to się
dzieje, że dziś jeszcze istnieje
problem uchodźców, który sta

nowi przedmiot dyskusji w

ONZ?

Sam przebieg debaty oraz

raport komisarza ONZ stano­
wią odpowiedź na to pytanie.
Działalność komisarza ONZ o-

graniczyła się do przerzuca­
nia uchodźców z jednego kra­
ju do drugiego i do skazywa­
nia ich na stałą poniewierkę
Zyskała ona pełną pochwałę ze

strony delegató'w krajów blo­
ku imperialistycznego. Spot­
kała się natomiast z ostrą kry­
tyką ze strony przedstawiciel:
ZSRR, Czechosłowacji, Pol­
ski.

Wstrząsające w swych szcze

gółach przemówienie wygłosi­
ła przedstawicielka delegacji
polskiej, dr Domańska. Operu­
jąc licznymi przykładami u-

kazała ona całą tragedię u-

chodźców pozbawionych naje-
lementamiejszej pomocy, bądź
przebywających w obozach,
bądź pracujących na dosłow­
nie głodowych warunkach.

Jedynym rozwiązaniem pro­
blemu uchodźców jest repa­
triacja. Na tym stanowisku
stoi rząd polski. Na tym sta­
nowisku stoją wszystkie rzą­
dy, którym leży na sercu roz­
wiązanie tego bolesnego pro­
blemu po linii interesów u-

chodźeów, którym zależy na

tym, by tysiące ludzi mogły
powrócić do swoich domów

rodzinnych i tam budować so-

b<e lepsze życie.

Zgoła inne stanowisko zaj­
mują amerykańscy imperiali­
ści. Dla USA obozy uchodźcze

stanowiły od pierwszej chwili
źródło taniej siły roboczej i

miejsce werbunku szpiegów i

dywersantów. Niejeden szpieg,
niejeden sabotażysta został

zwerbowany w obozie uchodź­
czym, a tysiące uchodźców

wysłanych zostało do Kanady,
by tam za głodową płacę rą­
bać lasy. W wyniku takiego
stanowiska USA i innych kra­
jów kapitalistycznych jedynie
73 tys. uchodźców powróciło
do swych krajów. Reszta w li­
czbie 1 miliona błąka się po
świecie i na nią liczą jako na

mięso armatnie w swych wo­
jennych planach amerykańscy
organizatorzy trzeciej wojny
światowej.

Rzecz jasna, że w interesie

uchodźców, że w interesie

sprawy pokoju powinien zo­
stać położony kres temu sta­

dowi rzeczy. ONZ spełni za­
dania, jakie na nią nakłada
Karta ŃZ dopiero wówczas,
gdy zerwie z polityką uniemo

żliwiania uchodźcom repatria­
cji.

Francuzi naruszają w Maroku

zasady Karty IZ
— stwierdził delegat polski w ONZ

wiceminister Raszkowski
NOWY JORK,

CZASIE dyskusji w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego
•* NZ nad sprawą Maroka, przemawiał delegat Polski, wiceminister

spraw zagranicznych Marian Naszkowski.

Tyszce
rołtotników
zaciągnęło
„warty poko u“

|ok<»

sRhoi podarcia
delegatów
na Kongres Narodów

IPOMYM symbol ein najgorętsze
*

go poparcia dla lelegafów na

Kongres Narodów w Obronie Poko­
tu w Wiedniu są „warty pokoju”, do
których pełnienia przystąpiło tysiące
ribotników zakładów produkcyjnych
naszego kra|u.

'UWAŻNYCH suk-esach osiąga
nyeh w czasie pełn-en a „wart

pikoju" na cześć Kingiesu Narodów
1 inoszą g-irrTcy k ipalń śląskich.

Załogi dwunastu przodków wydo­
bywczych kopalń- „Bytom”, które
nastanowly wy ł ibyć 302 tony węgla
nanad dotychczas iwe <_at imtesięczne
zobowiązania, z h morem realizują
to ambitne zamierzenie.

Symbol pełnienia „wart" — błę
kitne i biąloczerwone kokardki wid

uleją na bluzach roboczych wielu 'ka

czy, majstrów i techników Zakładów
Przern. Bawełnianego im. Stalina w

Lodzi.

Załoga Stoczni Gdańskiej stając do

pełnienia „wart”, podjęła na część
Kongresu Narodów ntnad 600 zobo­
wiązań produkcyjnych.

Ze wszystkich mórz 1 oceanów

świata nadchodzą do dyrekcji Pol­
skich Linii Oceanicznych w Gdyni
'adiotelegramy,. w których załogi po­
szczególnych naszych statków han

Iłowych wyrażają swe pełne popar­
cie dla delegatów narodów, którzy na

Kongresie w Wiedniu wytyczają dal

szą drogę walki o utrwalenie poko­
ju.

Na licznych jednostkach marynarze
zaciągnęli „warty pokoju".

Załoga
„Bonarki"
wykonała

roczny plan
19 dni przed terminem załoga „Bo-

narki", fabryki wytwarzającej cenny
produkt dla rolnictwa — wysokowar-
(ościowy nawóz sztuczny supertoma-
synę — wykonała zadania planu rocz­
nego.

Na przedterminową realizację planu
rocznego w dużym stopniu wpłynęło
współzawodnictwo pracy oraz szero­
kie zastosowanie małej mechanizacji
m. in. przy pracach przeładunkowych
i w zakładowej kopalni piasku.

Ola uczczenia

Kongresu Narodów

pracownicy kolejowi
DOKP Krakótu

zaciągnęli
Warty Felou

Coraz więcej meldunków napływa
o przedterminowym wykonaniu pla­
nów rocznych przez instytucje i za­
kłady pracy w Krakowie.

Ostatnio parowozownia główna I

klasy—Kraków, zameldowała, że w

dniu 12 grudnia wykonała III rok pla­
nu 6-letniego w 103 proc. Również od­
cinek drogowy PKP Kalwaria—Lanc­
korona wykonał plan roczny w 100

proc. Wykonały plan i przekroczyły
go też Warsztaty Naprawcze parowo­
zów w Rzeszowie.

Pracownicy kolejowi z DOKP Kra­
ków zaciągnęli warty produkcyjne z

okazji Kongresu Narodów w Obronie
Pokoju, który odbywa się w Wiedniu.

Mówca stwierdził, iż w okresie, który
upłynął od VI sesji, sytuacja w Maro­
ku jeszcze bardziej się zaogniła. Jeszcze
bardziej wzrosło zagrożenie pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowego w rejo
me Afryki Północnej. Wydarzenia tego
okresu potwierdziły z całą siłą tezę, że

Francja narusza w Maroku zasady Kar­
ty NZ. podobnie jak to sie dzieje w Tu­
nisie.

Następnie, omawiając sytuację w Ma­
roku. wicem>n. Naszkowski podkreślił,
że trwa tam bezwzględny ucisk kolonia!
ny w dziedzinie politycznej, socjalnej,
gospodarczej, kulturalnej itd. Stosuje
sle tam masowy terror, topione są we

krwi wszelkie przejawy walki wolnościo
wej ludu marokańskiego. Faktycznymi
władcami kraju we wszystkich dziedzi­
nach życia są władze francuskie.

Delegat Polski przytoczył szereg źró­
dłowych danych, świadczących o całko
witym opanowaniu przemysłu i kopalni
marokańskich przez kapitały francuskie
1 zagraniczne oraz wskazał na katastro­
falną sytuację robotnika i chłopa maro­
kańskiego.
11/ ZAKOŃCZENIU swego przemó
**

w:en;a wicemin. Naszkowski
stwierdził:

Przedstawiona przez nas sytuacja
w Maroku, podobnie jak sytuacja w Tu
n:się. nad którą mednwno obradowa­
liśmy, stwarza zagrożon e pokoju I

bezpieczeństwa m ę izynarodowego w

tej części świata Sytuacja ta dowodzi
wyraźnie, że władze francuskie gwał
cą w Maroku podstawowe zasady Kar

ty NZ
Naród polski odnosi s'ę i sympat:ą

i ze zrozumieniem do słusznej walk'
wyzwoleńczej ludu Maroka Delegacja
polska uważa, że nasza Organizacja,
zgodn e z iuchem * I terą Karty NZ,
jest powołana do podjęcia konkret­
nych decyzji w tej sprawie.

Chodzi o takie postanowienia, które
miałyby realny wpływ na zmianę :>bec
nej sytuacji w Maroku, zagrażającej
pokojow-' i bezp-eczeństwu m ędzyna-
rodowemu, chodzi o posłań >w enia,
które stanowiłyby poparcie dla naro­
du marokańskiego w jego sprawiedli
wej walce.

Vietnamska
Armia Ludowa

abkiije ostatnią
iifortyfikowaną
placówkę
Francuzów
w prowincji Son-La

PEKIN,
TYK donosi Viefnamska Agencja In-
J formacyjna, w y^tnamle północ­
no-zachodnim nad Rzeką Czarną od­
działy vietn a ruskiej armii ludowej
rozwijały ofensywę, atakując nlepr/y
jaciela pod Na-Samem, ostatnią ufor­
tyfikowaną placówkę kolonizatorów
francuskich w prowincji Son-La W
walkach tych zginęło około 5.000

żołnierzy nieprzyjacielskich.
Jeden z oddziałów vietnamskiej

armii ludowej wyzwolił miasto Dżen-

Bien-Fu, oddalone o 150 km na po­
łudniowy zachód od Lai Czau W ak­
cji tej oddział ludowy zdobył wiel­
ką ilość broni i amunicji Według nie­
pełnych danych, podczas tej operacji
dostało się do niewoli 400 żołnierzy
nieprzyjacielskich.

Dżen Bień Fu jest jednym z naj­
bogatszych okręgów uprawy ryżu w

północno-zachodnim Vietnamie. Wy­
zwolenie tego miasta jest wielkim

zwycięstwem norodu yietnamskiego.

— W wielkiej mierze do wykonania planu przyczynili sie nasi DWA'
INŻYNIF.ROWJE.

— Przecież u nas pracuje tylko JEDEN INŻYNIER.
— Ten drugi to inż. KOWALOW.

IW listach
i depeszach

do B. Bieruta
ludzie pracy
meliiują
o wykonaniu zadań

produkcyjnych
DO PREZESA Rady Ministrów

Bolesława Bieruta nadihodzą ze

wszystkich stron Polski Ikzne listy
i depesze, w których ludzie pracy lo-
noszą Wieikiemu Budowniczemu Pol­
ski Ludowej o osiągnięciach w wy­
konywaniu swych zśdań i zapewniają
że zwielokrotnią swe wysiłki w wil­
ce o wykonanie : przekraczanie pia-
nów produkcyjnych.

„Załoga Elektrowni Pruszków meldu­
je Ci, drogi Towarzyszu Prezesie Rady
Ministrów — czytamy w Jednym z li­
stów — iż przedterminowo w dniu 1

listopada uruchomiliśmy nowy turbo­
zespół i oddaliśmy go do produkcji 25
listopada. Jest to nasza cegiełka do bu­
dowy wspaniałego gmachu socjalizmu,
do budowy lepszego jutra Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, której Ty
przewodzisz**.

O wypełnieniu swych rocznych za­
dań produkcyjnych donieśli ostatnio
Prezesowi Rady Ministrów również
robotnicy Cegielni Chełmińskiej, Zu­
py Solnej w Wieliczce i Zakładów
Metalowych w Bielsku Białej.

Ser leczńy, pełen miłości list do
wielkiego Przyjaciela młolzieży Bo­
lesława Bieruta, napisały dzieci ze

szkoły ogólnokształcącej stopnia pod
stawowego w Rupinie, pow. Przas
nysz:

„Dziękujemy Ci, nasz drogi J ukocha
ny Nauczycielu, za troskę, jaką nas

otaczasz, za piękną, jasną, nowoczes­
ną szkołę, która została wybudowana
w naszej wsi oddalonej od najbliższe­
go miasta o 35 km.“

Kraju'
A W Ministerstwie PGR odbyło Sie
w dniu 16 bm uroczyste wręczenie od-
znaczeń państwowych przodownikom
pracy z Państwowych Gospodarstw
Rolnych za wybitne osiągnięcia w pro
dukcji roślinnej i w hodowli oraz za

przekroczenie planów produkcyjnych
Uroczystej dekoracji zasłużonych przo­
downików pracy. Srebrnymi 1 Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi dokonał mini­
ster Chełrhowskl
A Zakłady podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Metali Nieżelaz­
nych dnia 13 bm wykonały przedter­
minowo plan roczny
A O wykonaniu w pełni planów pro­
dukcyjnych na rok bteżący zameldo­
wało już 6 zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego: w Łapach Ostródzie
Lubaniu, Radomiu. Gdańsku i Opolu

15 morderstw

napadów i grabieży
dziennie

Bilans zbrodni

Amerykanów
w Niemczech zach.

BERLIN,
TAK donosi agencja ADN z Hel-

dełbergu, główna kwatera amery­
kańskich sił zbrojnych w Europie
wydała oświadczenie o przestęp­
stwach żołnierzy amerykańskich w

Niemczech zachodnich, Anglii I Fran­
cji.

Z oświadczenia tego wynika, że
żołnierze amerykańscy popełnili od

maja do października 1952 r. 1399

przestępstw
W istocie liczba przestępstw w sa­

mych Niemczech zachodnich test zna
cznie wyższa W amerykańskiej stre­
fie okupacyjne! w Niemczech zachod­
nich soldateska Amerykańska dopusz­
cza się co najmniej 15 przestępstw
dziennie Na porządku dziennym są
morderstwa, grabież, napady, handel
narkotykami itp

ECHO KRAKOWSKI®

Korespondencja z Wiednia

Na sali Kongresu Narodów
C DYSZELIŚMY na Kongresie

przemówienie Hindusa, b. blis-
skiego współpracownika Ghandiego,
który sławił idee swego mistrza —

b’«rny upór — a jednocześnie wy­
powiedział sig, na rzecz wspólnej
walki o pokój t niepodległość.

Słyszeliśmy przemówienie wielu
duchownych różnych wyznań jak
austriackiego pastora Kocka, jak-

i węgierskiego księdza Matę, który
przywiózł 3.500 podpisów na rzecz

paktu pokoju.
Słyszeliśmy przemówienie duchów

nego muzułmańskiego ze Związku
Radzieckiego — Ali Zadeh El El-
len. który mówił o czynnym udzia­
le jego współwyznawców w obronie
pokoju.

„Wzruszającym przeżyciem jest
dla mego sędziwego wieku — fakt.

'

że w mojej ojczyźnie — Związku Ra
dzieckim łączy się rzeki i morza,
nawadnia suche pustynie i zamienia
je w plantacje. Jestem przekonany
że narody krajów środkowego
Wschodu również marzą o skierowa
U’u swoich rzek — Tygrysu, Eufra
tu. Nilu na nowe łożyska poprzez
martwe pustynie".

Ali Zadeh El Ellen zakończył swo

je wzruszające przemówienie sło­
wami jednego ze starych poetów
azerbejdżańskich. który tak oto o-

piewal przyjaźń między narodami:

„Jesteśmy wszyscy pisklętami
z tego samego gniazda.

Jesteśmy wszyscy promieniami
tego samego słońca.

To, że mieszkamy w różnych
krajach, nie dzieli nas.

Nie dzielą nas różne języki.
Nie mogą nas rozdzielić granice

między państwami,
Ani pismo św-ęte, ani Koran,

Wysokie góry nie mogą nas

dzielić, ani północ,
Południe, zachód, czy wschód".

TYSIĄCE POZDROWIEŃ
l GOŹDZIKI Z FRANCJI

T) REZYDIUM Kongresu Naro-
‘ dów w Obronie Pokoju otrzy­

muje codziennie tysiące telegramów,
pism z pozdrowieniami, oraz wyra­
zami poparcia i solidarności. M. tn.
list taki nadesłał syn prezydenta
Republiki Włoskie/ Emaudi.

Szczególne uznanie delegatów wy
wołało pismo pisarza francuskiego
Jean Cocteau i wybitnej artystki
francuskiej Franęoise Rosay.

Pisma powitalne nadeszły rów­
nież od licznych organizacji kultu­
ralnych Czechosłowacji, Polski i in­
nych krajów demokracji ludowej.

Wśród wielu podarków nadesła­
nych dla delegatów na Kongres
znajduje się również dar chłopów
departamentu Alpes Maritimes we

Francji — wielki transport naj­
piękniejszych goździków ich ojczy­
zny dla ozdobienia sali Kongresu.

MATKI WŁOSZKI —

MATKOM KOREANKOM

GRUPA delegatek włoskich z V-
dine reprezentujących robotnice

zatrudnione w przemyśle włókienni
czym złożyła wczoraj delegatkom

Już wkrótce

zobaczymy
na ekranie

4 nowe filmy
dokumentalne

produkcji polskiej
YIWORNIA Filmów Dokumen

talnych wyprodukowała w ub
miesiącu barwny film krótkometrażo

wy pt. „Ślubujemy Tobie Ojczyzno”
według scenariusza I w reżyserii J.
Bissaka. Jest fo dokumentalny re­
portaż ze Zlotu Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludo

wej w Warszawie.
Na ukończeniu jest montaż trzech

dalszych filmów dokumentalnych.
Są to; film o spółdzielni produkcyj­

nej. realizowany przez M. Wrocław­
skiego — stanowiący filmową kroni­
kę pierwszych prac w jednej z nowo­
powstałych spółdzielni na Ziemiach Za­
chodnich, film „Tradycje realizmu w

malarstwie polskim**, realizowany przez
M. Mierzejewskiego na podstawie zbio­
rów malarskich muzeów Polski Ludo­
wej oraz film „Spotkanie z młodością"
w reżyserii R. Banacha, ukazujący dzie

je jednej z brygad młodzieżowych pra

cujących przy budowie Nowej Huty,
ilf PIERWSZYM kwartale roku 1.153

Wytwórnia Mimów Dokumental­
nych opracuje dwa reportaże fiiinowr
z wielkich budowli planu s letniego -

Pt. „Budowa pieca buty Kościusz
ko** (reżyser W Lesiewicz) oraz „Bu
dowa siłowni Jaworzno II" (reżyser J
Kozicka) Ponadto w toku opracowania
znajdują się: film dokumentalny o li
Międzynarodowym Konkursie Skrzyp
cowym im Henryka Wieniawskiego
oraz realizowany wspólnie z klnenta
tografią czechosłowacką film poświęcę
ny Kongresowi Narodów w Obronie
Pokoju w Wiedniu.

Korei dar przyjaźni. Jest to wy-
haftowany ręcznie sztandar, na kió-

rym z jednej struny znajdują *,ę
barwy włoskie, a z drugiej strony
barwy koreańskie. Na obu stronach,
sztandaru wyhaftowany został wiel­
ki biały gołąb pokoju. N» brzegach
sztandaru hafciarki wyszyły jedwet
biem swoje nazwiska.

Sztandar wręczony został dele­
gatce Korei, artystce dramatycznej
Pak-Jen-Sin z Phenjanu przez naj­
starszą delegatkę włoską, która o-

oświadczyła:
„Jestem matką — Włoszką, prag­

nę przekazać ten skromny tiar mat­
kom — Koreank.om".

Uczestnicy
Konkursu Skrzypcowego
im. Wieniawskiego
inąstąpią
na koncertach

Krakowskiej
Filharmonii

Wdniach18,19i20bm.nakon­
certach symfonicznych w Państwowej
Filharmonii wystąpią uczestnicy li

Międzynarodowego Konkursu Skrzyp­
cowego im. H . Wieniawskiego.

Dziś, tj. 18 bm. i jutro 19 bm. usły-
szymy Emila Kamilarowa (Bułgaria),
który wykona koncert Wieniawskiego
d-moll, a w sobotę 20 bm. Blanch#
Tarjus (Francja), która odegra kon­
cert Mozarta a-dur. Poza tym wyko­
nane zostaną na wieczorach: uwertu­
ra Mozarta i symfonia Haydna. Kon
certy poprowadzi Stanisław Skrowa-
czewski.

Załoga
Metrobudowy
szeroko korzysta
z doświadczeń
budowniczych kolei

podziemnych.

w Moskwie
i Leningradzie
URUCHOMIENIE krajowej pro­

dukcji maszyn i sprzętu dla wiel
kich robót przy budowie metro na­
stąpiło dzięki pomocy Związku Ra-*
dzieckiego

W ZSRR przebywało przez kilka'

miesięcy kilkudziesięciu techników i

inżynierów z Metrobudowy, którzy
zapoznali się z pracą budowniczych
metro w Moskwie i Leningradzie,
Przywieźli oni do Polski typową do
kumerjtację techniczną oraz uzyskali
pomoc w postaci cennego sprzętu,
który stał się wzorem dla naszych
fabryk.

DZIĘKI pomocy ZSRR I zobo­
wiązaniom produkcyjnym, la-

kie podjęła cała załoga Metrobu­
dowy. tegoroczny plan robót zo­
stał wykonany do 4 grudnia br. w

120 proc., podniesiona została wy­
dajność pracy o 56 proc., a dalsze
ZOBOWIĄZANIA PRZYSPORZYĆ
MAJĄ W CIĄGU GRUDNIA BR.
DODA1KOWF.J PRODUKCJI O
WARTOŚCI JEDNEGO MILIONA
ZU

Wśród tycb zobowiązań jedno posia­
da szczególne znaczenie Przystąpiono
mianowicie do instalacji pierwszej w

Warszawie tarczy szlakowej
Stanie ona na powierzchni ziemi, aby

personel Metrobudowy mógt zapoznać
się z jej praca i obsługą, korzystając
z pomocy rzeczoznawców radzieckich.
Toteż gdy nadejdą ze Śląska do War­
szawy pierwsze tarcze krajowej pro­
dukcji wyszkolone brygady górnicze
będą mogły niezwłocznie rozpocząć pra
cę w tunelach podziemnych nowymi
maszynami

Szkolenie robotników do pracy przy
nowych maszynach l tubingach odby­
wa się również w miejscu teb wytwa­
rzania.

Na Śląsk 1 do Nowej Soli wyjechały
z Warszawy grupy robotników, by za­
poznać się z nowym sprzętem w tra­
kcie gdy jest on wytwarzany W przy­
szłym roku zakres robót przy budowle
metro warszawskiego zostanie kilka­
krotnie zwiększony,

JAN KORA

* Jak donosi agencja ADN w dniu
21 grudnia dla uczczenia 73 rocznicy u-

rodzln Generalissimusa Józefa Stalina
rozpoczme’ swa działalność ośrodek te

ewlzyiny w Berlinte
* Wdniach13—15bm odbyłosięw
Sztokholmie rozszerzone plenum Ko­
mitetu Centraineeo Komo- .tstyczneJ
Partii Szwecji Plenum zapoznało się z

Projektem programu komunistycznej
partii Szwecji pt „Droga Szwecji dc
socializmu"
» W dniu 15 bm przed siedzibą ONZ.
w czasie debaty Komisji Politycznej
nad sprawa Maroka, odbyła się de­
monstracja protestacyjna przeciwko
lerrorowi władz francuskich w M»-
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Na sali obrad

poprzez sto lat poznańskiej fabryki
Czyli o starym
i młodym Hejmanie
w tym samym, a jakże innym

pracy
Napisał Jan Namitklewlcz )

mechanicznego Augustyniak I In­
ni robotnicy tak długo siedzieli w

odlewni, że wreszcie, jak tam mó-
”

z gardła" owe

ROK 1855

PEWNEGO ponurego, listopado
wego ranka .1855 roku, robotni­

cy „Fabryki Machtn Parowych i Rol­
nych" Cegielskiego w Poznaniu, zna

leźli na ścianach zakładu niewiel­
kie, szarozielone afisze. Był to,
podyktowany przez dyrekcję, regula­
min pracy.

W zimnej, mrocznej hali fabrycz­
nej ledwo można było rozróżnić po­
szczególne litery. Hejman — Stary,
sterany pracą robotnik, włożył na

nos okulary i czytał na glos ota­
czającym go towarzyszom pracy:

„...Zwyczajna doba trwa w fabryce
ed «-ej rano do 6-ej wieczorem... w

razach nagiej i pilnej roboly obowią­
zany jest każdy rohotnik na wezwa­
nie zarządu technicznego pracować po
zwyczajnej dobie... robotnikom nie
wolno jest rozmawiać ze sobą pod su­
rową karą".

— Nic się tu d’.a nas nie zmienia
na lepsze — powiedział przyciszo­
nym głosem.

ROK 1872

y ALOŻONE w 1846 roku warszta

ty Cegielskiego szybko się roz­
rastają.
Spółka,
zasiądą
osoby,
niejszy
makie dochody dla akcjonariuszy —

a więc na przykład: hr. Aleksander
Szembek, hr. Bniński, a między uty­
tułowanymi osobami człowiek z „gło
wą do interesów" wszystkim dobrze
znany, biskup Stanisław Adamski.
W owych czasach nosił on jeszcze
skromny tytuł księdza-patrona...

Ale wróćmy do lat wcześniejszych
Zrozpaczeni poniewierką i wyzys­
kiem robotnicy w 1872 roku ogłasza

pierwszy strajk. Cegielski oddaje
zimną krwią jego organizatorów
ręce policji pruskiej.

Jest to już spółka akcyjna,
w której radzie nadzorczej
później „najznamienitsze1

gwarantujące najbezwzględ-
wyzysk robotnika, a maksy-

kład „Zispo", gdzie produkuje się
parowozy. Tam z wydatną pomocą
załogi udało się właśnie zwalczyć
trudności zaopatrzeniowe.

W „Zispo" zaczęła się realizacja
zobowiązań. Do fabryki

' miano do­
starczyć dawniej 22 armatury po­
trzebne do produkcji parowozów. Po
kilku dniach oczekiwania nadchodzi

wiadomość, że nadejdzie jedynie 10

armatur, Mniejsza ilość armatur, to

niezrealizowanie w terminie powzię
tych zobowiązań, to zagrożenie pla­
nu rocznego.

Robotnicy ze wszystkich działów,
majstrowie, przodownicy pracy mó­
wili o armaturach na zebraniach.
Szły listy we wszystkie możliwe stro

ny Kolektywnie szukano dróg wyj­
ścia. Wreszcie dopingowany i mo­
nitowany dostawca zobowiązał się
dostarczyć pozostałe 12 armatur. A
dla uniknięcia przestojów owe pierw­
sze 10 armatur, na wyraźne ży­
czenie załogi nadesłano samolotem.

To samo było w kilka dni póź­
niej, gdy Zakłady Metalurgiczne
spóźniały sie z dostarczeniem cylin­
drów. Wtedy majster z działu

wiono, „wyciągnęli
cylindry...

Podobna historia
kadłubowymi.

Tak oto łamie się
opatrzeniu, gdy cała załoga o to

walczy, na taki przykład patrzyli
robotnicy wagonowni...

DOGONIĆ!
I WTEDY właśnie nadeszły zobowią
* zar.ia, do których realizacji robot­
nicy wzięli się już energiczniej.

W miarę realizacji tych zobowią­
zań wracała wiara we własne siły,
wracał i zapał. W tym to czasie
przodujący rzucili hasło: mimo złego
pierwszego kwartału musimy dupę-
dzić zaległości i wykonać plan rocz

ny. 1 każdy miesiąc następny - był
wyraźnie lepszy od poprzedniego.
Plan październikowy „Wagrrio"
konał w 111%, a listopadowy
128,7%.

— Ach — wzdychali robotnicy —

gdyby tak rok miai trzynaście mie­
sięcy...

— Po co? — mówili inni. — Wystar
czylo by nam, gdyby rok miał 53 ty­
godnie.

W chwili obecnej robotnicy „Wag-
mo" stanowią jedn^ z najlepszych
załóg w kraju, a z ich zapału i po­
święcenia mogą brać przykład inni.

Właśnie teraz to się rozstrzyga
Zdwajają wysiłki, wprowadzają.

gdzie się Jeszcze daje najnowocześ­
niejsze metody pracy. Bo nie tylko
dzień, ale każda godzina jest cen-

była i blachami

trudności w za-

ją
z

■w

W

O
na

go
ne

miesiące nie
ani grosza! A następnie jeden z dy­
rektorów, który wtedy akurat budo­
wał sobie dom I willę w Poznaniu,
wypłacił wspaniałomyślnie zaliczkę.
Zgadnijcie ile? Każdemu .robotniko­
wi aż po... 5 złotych.

Walka robotników o prawo do ży­
cia trwa dalej, bez przerwy. Robot­
nicy Cegielskiego coraz liczniej
ludniają Berezę,

POLSCE KAPITALISTYCZNEJ

KRES międzywojenny. W doli
robotników nic się nie zmienia
lepsze. Wprost przeciwnie. Dlu-
meraz muszą oczekiwać na nędz
zarobki. W 1925 roku przez 3

wypłacono robotnikom

za-

C Plgl A~>

Rolę „Św.ątego Franciszka**
w filmie, który miał nakręcać, samo­
chód 1 lo milionów lirów w gotówce —

oto co ofiarowywał oszust watykański
ks. Cippico pewnemu złodziejowi naz­
wiskiem Venzo, o ile powie, że klejnoty
wartości 100 milionów lirów, zostały
skradzione przez Innego złodzieja naz­
wiskiem Terrlblil. Jak wiadomo, ten o-
statni zaprzeczył temn.

Klejnoty, o których mowa, należały
do znanego przemysłowca włoskiego Ros
siniego. Rossini zeznał w sądzie, że za­
ufał Cippico. ponieważ ten działał w I-
mieniu watykańskiego podsekretarza sta
nu. Klejnoty te Watykan miał spienię­
żyć za granicą 1 dostarczyć
mian za to broń.

mawza-

no

DZIŚ:
WALKA ALE JAKŻE INNA

I DZIŚ, w tej olbrzymiej fabryce
szącej teraz, w wolnej ojczyźnie,

dumne miano Zakładów im. Stalina
trwa walka — zacięta walka załogi
o plan. O swój plan, o honor swojej
fabryki.

Stary Hejman dawno umarł, ale
dziś w jednej z hal produkcyjnych
w tej części zakładu, w której pro­
dukuje się wagony kolejowe pracuje
i walczy, tak jak reszta załogi, jego
■wnuk. Walczy z trudnościami o zwy­
cięską realizację planów produkcyj­
nych, o chlubne wykonanie zobowią­
zań W;e, że pracując dla Polski pra
cuje dla siebie. Wie, że jest współ
gospodarzem swojej ojczyzny.

Za oknami obszernego gabinetu
pierwszego sekretarza zakładowego ko
mitelu partyjnego widać zaledwie
drobny fragment potężnych zakla-

,dów.
— Tak, tak — opowiada sekre­

tarz — Stanisław Hejman był jednym
z tych, którzy dokonali prawdziwe­
go przełomu w „Wagmo".

W początkach roku, fabryce wa­
gonów zaczęły dokuczać trudności,
niezależne zresztą od załogi. Mate­
riały nie nadchodziły w porę. Ale
robotnicy zamiast zdwoić energię i

wziąć się z tymi trudnościami za

bary — opuścili ręce. Nagle stało
się modne powiedzenie: „głową mo­
ru nie przebijesz". Dyrekcja i Rada
Zakładowa nie potrafiły od razu prze­
ciwdziałać. Wieczni malkontenci, któ

rych nie brak nigdzie zaczęli znaj­
dować posłuch...

Pian na pierwszy kwartał „leżał".
Hejman był jednym z cyćh, którzy

nie mogli się pogodzić z istniejącym
stanem rzeczy. Szukali lekarstwa i
chodzili o pomoc i rad? przede
wszystkim do Komitetu Partyjnego.

I radę tę znajdowali. Najpierw po­
starano się o to, aby zaopatrzenie
przestało szwankować. Robotnikom

wagonowni wskazywano na przy-

Hitlerowskie książki
są mile widziane przez
jańsko . demokratyczny"
strii. Na otwartej w tych dniach
w Wiedniu wystawie p. n. „Ty­
dzień książki" na honorowym miej
scu umieszczono wydawnictwa wy­
chwalające krwawy reżim Hitlera
i nawołujące do wojny. Z tak
uwadzć
„dzieło"
deriana
jennego
również

pokoju.
Wystawę otworzył oficjalnie au­

striacki minister oświaty Kolbe.

„ehrzeicł-
rząd Au-

zwiedzających poleca
zbrodniarza wojennego
i znanego podżegacza
John Foster Dullesa, .

i wielu innych wrogów

KONGRESU
100 NARODÓW

W NAJWIĘKSZEJ salt koncertowej Wiednia toczą się obrady Kongiesu Na­
rodów w Obronie Pokoju. W obradach tych bierze■udziiat ZZM

ze stu krajów całego świata. Na zdjęCu poniżej. Pr-of. Joliot-Curle wygłasza
inauguracyjne przemówienie w dniu otwarcia Kongresu.

Przyjacielskie spojrzenie
ku Polsce

KIEDY w roku 1950 ukazała s'ę w NRD książka Henryka Keischa
pt. „Sąsiad nieznany" (Der unbekannte Nachbar) czytelnicy niemiec­

cy nie zdziwili śię, że to książka o Polakach. Wiedzą oni bowiem już
teraz, że przez długie wieki zatruwano ich świadomość kłamliwymi infor­
macjami o Polsce i Polakach, usiłując dla celów imperialistycznych wmó­
wić im. że Polacy nie posiadają własnej kultury i skazani są przez silny
naród niemiecki na niechybną zagładę. Wiedzą oni, że najlepsi N'emcy,
luminarze postępowej kultury niemieckiej, występujący w obronie poi-luminarze postępowej kultury memeckiej, występujący w obronie
skiej kultury, zagłuszam byli przez nacjonalistyczny wrzask reakcji.

Ale teraz w NRD, kraju rządzonym'
przez lud, otworzyły się oczy Niem­
ców; NRD odrabia w szybkim tempie
wiekowe zaległości.

Niemiecko Polskie Stowarzyszenie
dla Krzewienia Pokoju i Dobrosąsie­
dzkich Stosunków (Deutsch-Polnische
Gesellschaft fur Frieden und gute
Nachbarschaft) rozwija ożywioną
działalność. Wydaje ono od roku 1918
miesięcznik „Spojrzenie ku Polsce"

(Blick nach Polen) poświęcony
wszystkim dziedzinom życia polskie
go, bogato ilustrowany, zasilany naj­
lepszymi piórami niemieckimi i pol­
skimi.

wystawiają .Moralność pani Dulsktej"
(Die Morał der Frau Dulska) Zapol­
skiej. Wkrótce też teatry NKD ujrzą
którąś ze sztuk Aleksandra Frediy.

Wiedze o Polsce dzisiejszej 1 wiedze
o dziejach Polski przynosją liczne pu­
blikacje niemieckie, lub też przekłady
z obcych książek.

Ostatnio w wydawnictwie „Kultura 1
postąp" (Kultur und Forschritt) uka­
zał się przekład radzieckiej książki
Głuszakowa pt. „Polska". Z książki tej
dowiaduje sie czytelnik niemiecki o

dziejach walk polskich o niepodległość,
o Polsce Ludowej 1 walce o Pokój.

Uczestnicy Kongre-
su zgotowali gorąae i

długotrwałą owacje
przedstawicielce boba
ter sklej Korei — Kun
Jen Sun.

W Wiedniu odbył*
sie na cześć Kongre­
su oraz w lmie poko­
ju 1 współpracy mie­
dzy narodami potęż­
na manifestacja mie­
szkańców. (Foto —

Specjalny wysłannik
Zygrn. Wdowiński —

CAF).

stworzono wydawnictwo przekładów
z języka polskiego na niemiecki pt
„Seria niemiecko-polska" (Deutsch
polnische Reihe), gdzie uwzględniani
są przede wszystkim klasycy literatury
polskiej. Przejrzyjmy wydawnictwa tej
serii z ostatnich tygodni. Znajdzlemy
tam w estetycznych wydaniach 1 do­
brych przekładach nowele Sienkiewicza
„Janko muzykant" 1 „Latarnik",
Orzeszkowej .ABC", Prusa „Kamizel­
kę", Żeromskiego „Doktora Piotra".

np.! Na scenach niemieckich teatrów wy
gj. 'stawiono Już wiele sztuk autorów poi
r

’

jskich. Prócz „Niemców" Kruczkowskie-
st" jgo, która to sztuka pt „Die Sonne-
wo- brucks" obiegła wiele scen NRD 1 sta­

ła się kanwą do świetnego filmu Defy,
wystawiono ze współczesnych autorów
naszych „Zwykłą sprawę" (Gewóhnli-
cher Fali) Tama Obecnie w dwu te­
atrach NRD — w berlińskim „Kammer
spiele des deustenen Tbeaters" i w

magdeburskim „Staedtische Btlhne"

jak

ZAGADNIENIE niemiecko-polskie
oświetla w świeżo wylanej bro­

szurze minister oświaty NRD Paul

Wandel. Broszura nosi wiele mówiący
tytuł: „Junkiersko • imperialistyczna
polityka Drang nach Osten — niesz­
częściem dla niemieckiego i polskie­
go narodu". Jest to historyczne spoj­
rzenie na stosunki niemiecko-polskie
i prawda o powstaniu granicy po­
koju na Odrze i Nysie. ,

„Każdy przeciwnik przyjaźni poi-
sko-niemieckiej", pisze tam min.
Wandel „jest wrogiem narodu nie­
mieckiego, naród nasz rozkwitnąć
może jedynie w obozie socjalistycz­
nym, a zginąć musi w obozie impe­
rialistycznym".

Marshall i jego Homer
KiAPOLEON przewra-
l’ensięwgrobie.He
mer także. Albowiem ża­
den z nich nie vjpadl na

tak genialne odkrycia w

dziedzinie strategii i hi­
storii wojen, jakich do­
konali władcy USA.

Zaczęło się od tego,
najbardziej reakcyjny
podżegający do wojny
godnik amerykański „Col
lier‘s" ogłosił w numerze

z 8 listopada artykuł
stwierdzający, że „poło­
wa żołnierzy amerykań­
skich na fęoncie koreań­
skim nie strzela".

Zaalarmowany „Pen­
tagon" (ministerstwo
wojny USA) przeprawa
dził „studia", mające na

celu znalezienie sposobu
„ubojowienia" amery­
kańskich żołnierzy. ~W

rezultacie tych studiów

że
i

ty

gen. Marshall znalazł
prosty sposób na podnie­
sienie zdolności bojowyih
żołnierzy USA. „Niech
wrzeszczą — radzi Mar

shall — krzyk na polu
walkj przemienia jagnię
w lwa".

Ponieważ dowództwo
wojsk amerykańskich
bardzo ehcialoby widzieć

swych żołnierzy prze­
mienionych w lwy — ka­
zano im wrzeszczeć.
Wszystko jedno co — „od

studenckich okrzyków, aż
do przekleństw".

Widocznie jednak sa­
nie krzyki nie
wystarczającej

gen.

stanowią
zachęty

dla żołnierzy USA do

dalszego udziału w woj­
nie. Bo oto, jak donosi
Homer Bigart, korespon­
dent dziennika „New
York Herald Tribune" w

numerze z 4 grudnia br.,
dowództwo USA na Ko­
rei poleciło urządzić
swym żołnierzom „kom­
fortowe warunki życia
na froncie" (o śmierci,
która pochłonęła już na

Korei ISO tysięcy istnień

obywateli USA, Bigart
przezornie nie wspomi­
na).

Tak więc okopy zao­
patrzono w „prefabry­
kowane bunkry", „kore­
ańska obsługa" dostarcza
na front, amerykańskim
żołnierzom dwa razy
dziennie „gorący posi­
łek", namioty są zaopa­
trzone w „urządzenia
cieplne", ba, nawet „klo­
zety są ogrzewane".
Żołnierzom pozostaje tyl
jfo _ krzyczeć, strzelać
i zwyciężać.

Amerykański Homer
nie wspomina jednak czy

żołnierze USA wznoszą
nakazane okrzyki rów­
nież w owych „ogrzewa­
nych klozetach". Nie
przytacza on również tre
ści tradycyjnych napi­
sów, jakie żołnierze zwy­
kli umieszczać w tego ro

dzaju, nawet mniej „kom
fortowych", przybytkach.
A szkoda — niektóre z

tych napisów zmartwiły­
by srodze generała Mar­
shalla i jego sztab, choć
adresowane są właśnie
do tych „dżentelmenów".

jest osławiony William
O‘l)wayer, któremu udo­
wodniono w swoim, cza­
sie, że należał do bandy
gangsterów. Chcąc uchro
nić swego przyjaciela
przed „nieprzyjemnościa­
mi" procesu sądowego,
prezydent Truman miano
wał O‘Duiayera ambasa­
dorem. USA w Meksyku.
A Nixon, jak wiadomo,
podczas kampanii wybor­
czej włośnie psy wieszał
na Trumanie za „korup­
cji", m .in. również w

sprawie O‘Dwayera.
GANGSTER

Z ŁAPOWNIKIEM

W IFDNYM STALI

DOMKU

PODCZAS. gdy amery­
kańscy kandydaci <ia

lwów załatwiają swe co­
dzienne
wa nych
obrany
USA,
zytę w

wiście,
w Meksyku urządził przy

jęcie na cześć „dostojne­
go gościa". Nixon przy-szedł nu przyjęcie, ale JAKI PAN, TAKI KR. - iM

nie podał ręki... ambasa­
dorowi USA! I me chctał T1 EGO samego
z nim w ogóle gadać!

* nia jest szwedi

Sęk u> tym, że ambasa­
dorem USA w Meksyku

r

potrzebj) w ogrze
klozetach, nowo-

wiceprezydent
N'xon, złożył "ń-

Meksyku. Uczy-
ambasad'? USA

Sponiewierany przez
nowego wiceprezydenta
USA. „dyplomata-ging-
ster" nie stracił rezonu,
lecz zbliżywszy się do
Nixona, szepnął mu pouf­
nie: „Niech pan się nie

gniewa, panie wicepre­
zydencie za tych gangste­
rów, od których brałem
łapówki. Nie każdy nia
taki-e znajomości wśród
bankierów jak pan. Zre­
sztą pieniądz — ni6
śmierdzi".

i zda-
— nia jest szwedzki mi­

nister spraw wewnętrz­
nych Guner Hedlund. któ

ry chcąc uniknąć zapła­
cenia podatku, ukrył
przed władzami skarbo­
wymi dochód ze swej po­
siadłości ziemskiej. Ale

sprawa się wydała i mi­
nister . oszust stanął
przed sądem, który ska­
zał go na niewielką sto­
sunkowo grzywnę. Roz­
prawa była naturalnie —

tajna, a minister nie za­
pomniał przed procesem
zaprosić sędziego na o-

biad, który ten skonsymo
wal ze smakiem.

Po obiedzie i rozpra­
wie, minister lledlund
spokojnie wrócił do swe­
go zajęcia: poiządkowa-
nia kartoteki, w którym
rejestrowani są jako „po
dejrzani" wszyscy działa­
cze lewicowi i obrońcy po
koju. Takie kartoteki pro
wodzone są również przez
innych ministrów spraw
wewnętrznych we wszyst­
kich krajach skandynaw­
skich. Jest to jeden z wa

runków amerykańskiej
„pomocy".

1 czy można się dziwić,
że pan Guner Hedlund,
podobnie jak inni jego
„zmarshn/lizowani" kole­
dzy, iest gorącym wielbi­
cielem „zachodniej demo
kracii".

Z TYCH samych po­
wodów pod sztanda

ry „zachodniej demokra­
cji" zaciągnęli się ostat­
nio: Albert Speer, b. szef

uzbrojenia Hitlera, Bal-
dur von Schirach, szef

..Hitlerjugend", admirał
Doenitz i baron von Neu-
rath, b. minister spraw
zagranicznych. Hitlera.
Mianowicie sąd w zachód
nim Berlinie postanowił
zwrócić im majątki, pod­
legające konfiskacie na

podstawie wyroku Trybu
nnłu Norymberskiego. W
ten sposób oi czterej
zbrodnmrze wojenni wej­
dą znowu w posiadanie
łupów, które zagrabili za

życiu i pod komendą
Adolfa Hitlera.

I wszyscy ci „dżentel­
meni" od Marshalla za­
czynając. na baronie von

Nriwylh kończąc, zgodnie
stwierdzają .że „życie mo

gtoby znowu być piękne",
gdyby nie takt. że... żoł­
nierze ameryKuńscy na

Korei me chrą strzelać,
a u> Wiedniu sto narodów

przez usta swych najlep­
szych przedstawicieli wo­
ła uparcie: „Precz z woj
ną, niech żyje pokójl"

TURMALIN



Słodki sok nie wycieka już do kanałów
' “ PRZESTAŁ BYĆ KOPCIUSZKIEM
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Jerzy Wyszomlrskj

I

wśród innych cukrowni

Dzrąki zmianie meted pracy
kierownictwa i cdpowiedniej
opiece nad robotnikami
fabryka dobrze pracuje

=J Napisał Jerzy Tepli j=

C’ UKROWNIA „Sokołów" fest jednym z najnowocześniej wyposażo-
1 nych i całkowicie zmechanizowanych I zelektryfikowanych zakła­

dów .Mimo jednak świetnego wyposażenia technicznego, zakład do nie­
dawna jeszcze n*e wykonywał zadań, wlokąc się w ogonie za innymi,
gorzej nawet wyposażonymi cukrowniami.

Napisał Jerzy Tepli

Artyści teatru

»Berliner F-nse’ ble«

w sztuce

»Matka Courage«
Rys, Sławek Sławkowski

Zle się działo w „Sokołowie". Cu­
kier rozsypywał się po ziemi i mie­
sza* z błotem. Na dyfuzji pracownicy
żii- wyśledzali buraki, pozostawiając
w nich znaczny procent cukru. Sok
rozlewał się po ziemi, ściekając do
kanałów.

Zdarzały się I inne jeszcze -spo-
dzianki. W kotłowni wynikła v aria.
„Serce" fabryki stanęło. Wsk ><ówka

wykonania planu wprawdzie nie na

długo, lecz załrzymala się. W kilka
dni polem, brud : piach niesiony
wraz z wodą przez pompę, starł wler
nikł. Ponipa przestała pracować. Rów
nocześnie woda zalewała motory su­
szarni.

Sytuacja z dnia na dzień pogar­
szała się. Najlepsi, nawet robotnicy
tracili zapal do p-acy.

chylony nad biurkiem badał on wy­
kresy i plany. W sąsiednim pokotu
pracował dyrektor Bolesław Grzy­
bowski. Sprawdzał, obliczał... Spotka
li się na drugi dzień i po wielogo­
dzinnej konferencji z udziałem akty­
wu zakładowego, ruszyli na teren fa
bryki.

Dyr. Grzybowski p|ąl się po żelaz­
nych schodach do kotłowni. Tu roz­
mawia! z pierwszym mechanikiem,
Antonim Wochną. Rozmawiał z Inny­
mi bezpartyjnymi i partyjnymi robo­
tnikami. W tym samym czasie sekre­
tarz Poloz wędrował od stanawi-
ska do stanowiska, dyskutował z to­
warzyszami, tłumacząc Im I radząc
się ich.

Tylko jeszcze przewodniczący
rady zakładowej „urzędował" p.o sta­
remu Nie interesował się ani pla­
nem ani sytuaclą budowlaną. Nie
dbał o najistotniejsze potrzeby robo­
tników. Rozprawiono się z nim krót­
ko.. Dla leniów I oportunistów nie j
ma miejsca we władzach związko-1
wych.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO

DO kotłowni przyszli doświadczeni
robotnicy. I groźba ponownej

awarii przestała w!sieć nad zakła­
dem Nowe wirniki do pomp przy­
wiózł sekretarz Poloz. Wodę, zagra­
żającą suszarni, usunęli robotnicy
w ciągu kilku dni własnymi silami.
Zastęp walczących o plan rósł w si-

ANGELIKA HURWICZ

w roli niemej Katarzyny

WILHELM KOCH-HOOGE

w roli kadeta

GRZECHY ZBP NR 3.

Ą KLIMAT ku temu był odpowie-
**■ dni, bo przecież na terenie tych

samych zakładów nie brak było in­
nych karygodnych przykładów mar­
notrawstwa, niedbalstwa i szkodnic­
twa. Choćby nawet swoisty styl pra­
cy Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego nr 3, które prowadzi roz

butlowę cukrowni.
Od zapoczątkowania robót, ZBP

nr 3 nie oddało do użytku w termi­
nie ani jednego obiektu. Magazyn
cukru, który miał być gotowy do 18

października bi„ do dziś stoi niewy­
kończony. Specjalna droga, którą do
wozi się do kanału buraki, została
tak niedbale wykonana, że po trzech

tygodniach wozy po osie grzęzły w

biocie. Nie zabezpieczono torów ko­
lejowych na terenie fabryki, co, ze

względu na duży spadek terenu, gro
zi staczaniem się wagonów. Dotych­
czas jeszcze nie wybrukowane po­
dwórze fabryczne przypomina olbrzy
mie morze biota.

Nielepiej przedstawia się sprawa
mieszkaniowa. Przodujący robotnicy,
którzy otrzymali mieszkania w nowo­
czesnych Nokach ZOR, po kilku
dniach porzucili je, są one bowiem
wilgotne, w piwnicach stoi woda, pie
ce dymią tak, że nie można w nich
palić, a przewody wodociągowe I ka­
nalizacja do dziś nie są jeszcze czyn
ne

O tym wszystkim załoga wiedziała
doskonale. Klimat moralny zrobi!
swoje — a brak było lekarza. W tym
czasie dyrekcja spala, a rada zakła­
dowa... głowiła się nad zredagowa­
niem „sprawozdania ze swej działal­
ności".

Z III Ogólnopolskiej
Wystawy
Plastyki, Rzeźby

8 grafiki
(Korespondencja z Warszawy)

WŚRÓD wielu interesujących portre­
tów w dziale rzeźby wyróżnia się

pełna wyrazu, tragiczna postać „Matki
Beiojanlsa", piękna, wyrazista głowa
„Gwardzisty", oba dzieła Horno-Po-
plawsklego, głowa „Hutnika” Hoffma­
na, „Portret radzieckiego żołnierza” Du
nikowskiego oraz niedokończony „Auto­
portret” zmarłego niedawno rzeźbiarza
i pedagoga. Tadeusza Breyera. Jeszcze
raz spogląda na nas mocna, piękna
twarz człowieka, któremu w okresie
międzywojennym udało się (jako jedne­
mu z. nielicznych) stworzyć własną szlco
lę realistycznej rzeźby polskiej. Patrzy
na nas sędziwy Tadeusz Breyer. którego
wychowankowie, jak: Wnuk, Horno-
Popławski. Jesion. Karny. Pietkiewicz
1 inni kroczą dziś w pierwszym szeregu
artystów walczących o sztukę epoki so­
cjalizmu. Wiązanka kwiatów przeplecio­
nych krepą, leżąca na cokole rzeźby,
przypomina nam. że nie ma już wśród
nas człowieka. k’óremu sztuka polska
tak wiele zawdzięcza. Nie ma go już —

ale zostało po nim dzieło.
Jest jeszcze tutaj niewielka rzeźba

Leotfler - Zbrożyny pt. „Książka dla
wsi". Rzeżbiarka nie poradziła sobie
wprawdzie z nóżkami siedzących dziew­
czynek. ele tę formalną usterkę wyna­
grodziła nam pięknie zakomponowanym
zbliżeniem dwóch dziecięcych główek
pochylonych nad książką. Gest ten ma

tyle serdecznego ciepła 1 artystycznego
wyrazu, że wystarcza go aby uprzytom­
nić widzowi jak wiele uczyniła ludowa
władza aby książki trafiły . -.pod strze­
chy". aby młodzież chłopska mogła ko­
rzystać I współbudować narodową kul­
turę. naukę, sztukę.

GRAFIKA I SATYRA

ły z każdym dniem, I każdą godzi­
ną.

Curownla „Sokołów" rozpoczęła
wykonywać dzienne zadania plam*
To było drugie zwycięstwo.

Ale nie poprzestano na tym Roz­
poczęto organizować doraźne doszka
lanie robotników. Na zagrożonych
stanowiskach stawali doświadczeni
robotnicy ucząc młodych, niedoświad
czonych. Kilkakrotnie w ciągu ty­
godnia zmieniali swe stanowiska
idąc z pomocą tu I tam. Cukier juz
nie sypał się na ziemię, cenny sok
nie spływał do kanaiu. Buraki wy-
sladzano dokładnie Wszędzie, gdzie
tylko'było możliwe zastosowano osz

czędność i ochronę przed marnotraw
stwem. Całym sercem rozpoczęła za

ioga troszczyć się o swą fabrykę
produkcję, a biały, piękny cukier, jesz
cze dymiący ciepłem, sypał się ao

worków.
| 7 TYSIĘCY W CIĄGU DOBY

CUKROWNIA „Sokołów” przekracza
dzienne plany. Przerób dobowy bu­

raków wzrósł z 5.590 kwintali przewldzla
nycb planem — do 7 tysrący. Straty cu­
kru w toku produkcji zamiast dopusz­
czalnych 3.2 proc., wynoszą 2.84

proc.
W porę dostrzeżono i zlikwidowano

trudności, wydajna I ofiarna praca, dały
oczekiwane rezultaty. „Sókolów” nie
jest „kopciuszkiem" okręgu warszaw­
skiego. a razem z innymi mazowieckim!
cukrowniami, walczy o trzecie zwycię­
stwo — o pierwsze miejsce w ogólnokra
jowym współzawodnictwie.

Jeszcze tylko w błogim samouspokoje
niu drzemie kierownictwo ZBP nr 3.
Załoga „Sokołowa” dała przykład jak
należy walczyć z trudnościami. Mags-
•zyn musi być wykończony Droga pod-
lazdowa do kanałów powinna być na­
tychmiast odwodniona. Teren fabryki,
na którym Jeszcze gospodarzem jest
ZBP nr 3. niech przypomina teren bu­
dowy. a nie niechlujny śmietnik. Naj­
wyższy czas zakończyć przewlekłą bu­
dowę przedszkola dla dzieci robotników
„Sokołowa”. Czas poprawić usterki w

domach osiedla ZOR-u . aby robotnicy
mogli przyzwoicie mieszkać.

Szewczenko i Polacy
>riiriif)FM Czytelnika" ukazał się „Pamiętnik" Tarasa Szewczenki

N p-zdożvła go z rosyjskiego (bo w tym języku pisał go wielki poeta
Ukraiński) Helena Mankiewicz-Szaniawska, wiersze w tekście przetłuma­
czył Włodzimierz Borunski, do druku przygotowała Irena BajkoWska.

'criśle mówiąc, należało książkę nazwać „Dziennikiem" bo jest nim V

ictncip i taki też tytuł („Dziennik") nosi w oryginale. Pisał go Szewczenko
dnia na dzień, od 12 czerwca r. 1857 do 13 lipca roku następnego. A za­

tem Dz:ennik“ obejmuje okrągło je den rok z życia poety i szczęśliwy
I trudny zarazem. Szczęśliwy, bo skończyło się jego dziesięciolecie zesłania
do batalionów karnych w Orenburgu; trudny — bo wyszedł stamtąd zła­
many i zniszczony fizycznie, choć ma dopiero 43 lata. Jest bezradny, nie
wie gdzie się obrócić, co ze sobą zrobić. Przez Astrachań, Ukrainę i Mo­
skwę pojedzie do Petersburga, by — niespełna w cztery lata po odzyska*
niu wolności — dokonać tu r. 1861 swego skołatanego żywota.

„Paniiętmk", pisany z prostotą, jak. widać dla samego siebie, bez za*
miaru ogłaszania go drukiem, odnotowuje dzień po dniu rok tułaczki i nie*
pokoju, a jednocześnie drogą skojarzeń odgrzebuje wciąż wspomnienia stra

szliwego dziesięciolecia. Tym sposobem staje się ważnym dokumentem

autobiograficznym. Mnóstwo obrazów i najrozmaitszych ludzi przewija się
przez jego karty. Wybierzmy z tego trochę rzeczy polskich.

Wieniec poezji i wieniec męczeństwa

SZEWCZENKO znał dobrze język polski 1 miał dużo znajomości wśród
Polaków, przede wszystkim wśród zesłańców orenburskich — swych

towarzyszów niedoli, takich np., jak Zygmunt Sierakowski lub Bronisław
Zaleski. Ale I przedtem już stykał się z Polakami. Zdaje się, że w mło<
dości zawadził był o Warszawę. Poza tym uczył się jakiś czas malarstwa
u Jana Rustema w Wilnie, zanim w r. 1833 nie dostał się do petersburskiej
Akademii Sztuk Pięknych.

Jednym ze szczerych jego druhów był nasz poeta romantyczny Edward

Żeligowski piszący pod pseudonimem Antoniego Sowy, prawie rówieśnik
znakomitego Ukraińca. Zżyli się bardzo na wygnaniu w Orenburgu. Po­
tem, już na wolności, Żeligowski wpisuje przyjacielowi do pamiętnika swój
wiersz, jemu poświęcony — „Do brata Tarasa Szewczenki" — „wspaniały,
wiersz" — czyni Szewczenko uwagę. Oto urywek z niego: „Dwa masz wień
ce, męczenniku! Oba piękne, chociaż krwawe, boś pracował nie na sławę,-
lecz swych braci słuchał krzyku... Jak przed grotem słońca pryska ciemnej
nocy mrok i chłód — tak zbawienia chwila bliska, kiedy wieszczów rodzi

lud!".

Niestrudzony przyjaciel

NIEJEDEN raz z najwyższą wdzięcznością wspomina Szewczenko Broni*
sława Zaleskiego (1819 — 1900). By! to pisarz i rytownik, a więc, po*

dobnie jak Żeligowski, pokrewny duchem poecie i malarzowi ukraińskiemu.
Ponadto — rewolucjonista, zesłany do Orenburga w tymże co Szewczen*
ko 1847 roku. Ale wyszedł stamtąd o rok wcześniej i jako człowiek zamoż*

ny opiekował się polem „bratem Tarasem", ułatwiając rozprzedać jego
rysunków wśród swych znajomych.

Tak np. pod dalą 17.10.1857 Szewczenko notuje: „Zaleski, poza charak*

terystycznym dla niego serdecznym wstępem, pisze mi, że otrzymał wszyst*
kle moje rysunki i niektóre z nich już umieścił w dobrych rękach, pienią*
dze zaś — sto pięćdziesiąt rubli — przesiał... Niestrudzony przyjaciel!"

Nogatuki od spodni i rękawy marynarki
mogą być jednak równe *

Z TĄ sprawą jakości to prawie jak
z wielką miłością — wszyscy o

niej mówią, lecz nie każdy ją
dział. Bo n'by jak tu zobaczyć
kość?...

A zobaczyć — znaczy częs’o
zumieć.

Nie, nie mam jednego rękawa
szego u marynarki, nie przydeptuję
lewej nogawki u spodni. Do Lodzi
pognała mnie właśnie potrzeba bezpo
średniego rozszyfrowania pojęcia „ja
kość”.

W Zakładach Odzieżowych
Więckowskiego rozszyfrowano
znacznie dawniej. Na dobrą
jeszcze przed rokiem...

wi-

ja-

zro-

krót

tirim.

je już
sprawę

Kiedy indziej, 3.1'1858, taka znó*
wu wzmianka: „odebrałem od Kuli*
sza list z załącznikiem 250 rubli.
Są to pieniądze za rysunki, któri

wysłałem Zaleskiemu na sprzedaż.
Zaleski wręczy! je Sierakowskiemu.
W jaki sposób dostały się do rąk
Kulisza nie wiem..." Tak oto ponn*
gali oni sobie, ci wygnańcy, zesłań­
cy i osiedleńcy, ci „niebezpieczni
buntownicy”, pragnąc przetrwaj
„ciemnej nocy mrok i chłód".

Dzieło Libelta

jęcie brakarza: Im skromniejsze re7.ul

taty — tym większy sukces ogólny...

Jeśli coś się „sknoci“
nRZODOWNICA pracy Anna Szku-
*■ dlarek wyjaśnia:

— Widzicie, to jest tak: coś się
tam czasem sknoci. To jakiś kołnierz
nie wyjdzie, to znów z wszyciem rę­
kawów nienajlepiej. Człowiek jest
tylko człowiekiem i ma prawo zrobić
błąd. Chodzi o to, żeby ten błąd w

porę zauważyć I żeby go usunąć.
W tej chwili oko dostrzega czerwo

ne proporczyki społecznych kontrole­
rów. Sprawdzają oni jakość produk­
cji. 1 znowu rozmówczyni odgaduje
myśl:

— Społeczna, wzajemna kontrola
jest podstawą podniesienia jakości.
To dzięki niej przede wszystkim na-

sze zarobki wzrosły ostatnio.o 50 do
100 proc. Mniej braków, wyższa ja­
kość, wyższe zarobki.

Pojęcie „jakość" nabiera treści.

Znaczy ono w konkretnym wypad­
ku: staranniejszy krój, dobrze leżący
kołnierz, solidnie przyszyty guzik, rów
ne nogawki i rękawy; jest to w grun­
cie rzeczy już nie walka, a cala woj­
na z brakoróbstwem.

To znaczy móc wreszcie powie­
dzieć: — Dziewczyno, popatrz mi w

oczy, podobasz mi się dzisiaj bardzo
w tym płaszczu. Pewnie kupiłaś go
w MHD...

Tak, jakość można zobaczyć.
OLGIERD BUDREWICZ

\X7lELE jak powiedzieliśmy, .na j*
’’

wisk polskich znajdziemy w

„Pamiętniku". Jest tu i jakaś niko­
mu nieznana „czarnobrćwa" panna
Guzikowska z Wilna, pierwsza mi­
łość poety, podówczas szesnasłolet--

’

niego, pańszczyźnianego jeszcze
chłopca; i sławny pianista Antoni

Kątski, z owej świetnej rodziny mu­
zyków, koncertujący w r. 1858 w

Petersburgu; jest Józefat Ohryzkow,
dziennikarz, wydający w stolicy ca­
rów p<srńo polskie „Słowo" i Stani­
sław Chlebowski, malarz, który po­
przez Petersburg, Monachium i Pa­
ryż zapędzi się aż do Konstantyno­
pola. by zostać tam nadwornym ma­
larzem sułtana, a w końcu złoży
swe kości w Krakowie... Słowem, jak
to się mówi, cala galeria-postaci poi
skich, od najpiękniejszych jak Sie­
rakowski. aż po jakiegoś wynarodo­
wionego policmajstra carskiego tap*
po-Strażeńskięgo, który |ednak —•

rzecz osobliwa — dal poecie dowody
wielkiej uczynności...

Mamy też szereg ciekawych uwag
o jednym z filozofów naszych — Ka­
rolu Libelcie (1807 - 1875). Sewe­
ryn Przewłocki z Lubelszczyzny,
również orenburczyk. odcierpiawszy
swą karę, zostawia Szewczence na

pamiątkę trzytomowe dzieło owego
filozofa pt. „Estetyka czyli umnic-
two piękne". A tu akurat nie rna

żadnych książek do czytania. „Z
wielkiej radości aż posiałem po
wódkę" — wyznaje poeta z właści­
wą sobie szczerością i zabiera się
do „Umnictwa".

I tu rzeczą zajmującą jest śledz'0,
czym m;#e być' książka w takich
warunkach. „Jałowa, twarda, kwa­
śna" — piSze rozczarowany, istot­
nie bowiem jest to dzieło do prze­
sady „timnicze". Lecz niel Czytajmy
jeszcze raz: „Usadowiłem się pert
swą ulubioną wierzbą I otwieram
na. nowo Libelta: dziś książka sta­
nowczo mi się podoba"... No, ale

kończmy, bo ramki felietonu zamy­
kają się — kończymy w nadziei, że
czytelnicy sami zajrzą do tego mi­
łego Polakowi pamiętnika.

W fabrycznej hali
yWYKLA hala fabryczna. Rytmicz-

na, monotonna praca setek ma­
szyn do szycia. Sterty ubrań przy
każdym _

stanowisku.
— Mówi się, żeście tu zlikwidowa­

li braki, że zwycięsko toczycie walkę
o jakość. Czy moglibyście nam tę ja­
kość pokazać?

Pytanie zwrócone jest pod adre­
sem jednej z najlepszych szwaczek,
Anny Szkudlarek. Odpowiada natych
miast:

— Tam pod oknem pracuje bra-
karz, Jan Pędziwiatr. On wam powie
najlepiej.

Pędziwiatr nie musi mówić. Prze­
gląda sztuki, mierzy, stempluje i skła
da.

— Braki skończyły się już prawie
zupełnie. Wszystkie rękawy są równe
i wszystkie kieszenie dobrze naszyte.

Cliciatoby się powiedzieć, że Jan
Pędziwiatr szuka teraz dziury w ca­
łym. Swoją drogą dziwne -jest to za

tli GRAFICE odczuwamy od razu brak
’TM

prac Kulisiewicza tak jak wśród
rzeźb na próżno szukamy dzieł wnuka
czy Pugeta. Monumentalną grafikę re­
prezentuje cykl Ilustracji historycznej
Cbrostowskiej • Plotrowiczowej pt. „Po
wstanie Kościuszkowskie". Rzetelny suk
ces artystyczny osiągnięty został tu na­
kładem wielkiej pracy 1 dużej wiedzy
warsztatowej. W rysunkach Tomasza
Gleba zwraca uwagę „Portret Wiktora
Hugo". Interesujący jest „Ayicenna"
Kraupe - Swiderskiej. Żywo 1 subtelnie
kreślone są rysunki Marczyńskiego
(zwłaszcza ..Narada” 1 „Zabawa”). Na­
strojowy i lekki w wykonaniu jest „Boi
ków“ Mańczaka. Bardzo sugestywna
choć trochę ..przegadana” w treści Jest
„Manifestacja" Lenicy.

Z trudną 1 Jakże zapomnianą u nas

techniką akwareli wystąpił Bogusław
Szwacz. Jego „Taras z parasolami na
MDM" oraz „Stare Miasto” można zali­
czyć do bardzo udanych akwarel

W dziale satyry wielkie osiągnięcia ma

Mieczysław Piotrowski oraz Jan Lenica
(zwłaszcza świetny jest „General" oraz

„Sekretarz prezydenta") w „Czerwonym
I czarnym" liternictwo zbytnio ponio­
sło Lenicę. Doskonała jest również gra­
fika Borowczyka a zwłaszcza „Truman".
(Nr. 599).

BEST

ERNEST

w roli Eilija

KAHLER

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO
IK7CASN1E wtedy, gdy już wszyst
•’ kim wydawało się, ze cukrow­

nia nie wykona rocznego planu, na­
stąpi! przełom. Dyrekcja zakiadu, ko
mitet fabryczny PZPR przejrzały i

dostrzegły źródła zła. To było pierw­
sze zwycięstwo.

Przeanalizowano błędy w dotych­
czasowej pracy. Jasne stało się,
że główne przyczyny leżały w złym
przygotowaniu i ustawieniu robotni­
ków w produkcji. Przecież najdosko­
nalsze nawet maszyny bez odpowied
nlo przeszkolonej obsługi nie dadzą
należytych wyników w produkcji.

Od tego też więc zaczęto. Długo
w nocy błyszczało światło w poko­
ju sekretarza komitetu fabrycznego
PZPR — Bazylego Położą. Długo po-

JOZEF NOERDEN

w roli Schweizerkas'a

ERWIN GESCHONNECK

w ioli kapelana wojskowego
ANNA-MAR1A HASE

w roli wieśniaczki
HELMUT W1TTIG

w roli kapitana

Odpowiedzi Redakcji
„Pionier", Kraków W braku ksią

żeczki ubezpieczeniowej można
przedstawić jako dowód tymczasowy
odpowiednie zaświadczenie z miejsca
pracy. Miejscowość, w której jest się
ubezpieczonym, nie odgrywa roli

przy korzystanfu ze świadczeń lecz­
niczych. — Centralna Wojew. Po­
radnia Skórno ■ Wenerologiczna mie
ści się w Krakowie przy ul. Kano­
nicznej 24. (3028)

„Mieszkańcy ul. Berka Joselewi-

cza", Kraków. Po naszej interwencji
w Min. Gospodarki Komunalnej w

sprawie przydzielenia materiałów bu

dowlanych na remont — dach Wa­
szej kamienicy został już naprawio­
ny. (2795 III)

„Lćś , Kraków. Należy zwróc!ć
się do inspektoratu pracy (Wydz
Pracy i Pomocy Społecznej Prezy­
dium MRN w Krakowie, pl WW

Świętych) z prośbą o interwencję
w zakładzie pracy. (3113)
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Zupa srzyhowa z kluseczkami.

Placki z ziemniaków.

Kompot z jabłek.

zup<l: Ugotować smak z

■wae 1 dk‘'a>TMv.e-bu:ą' oddzieln'e ugoto-
Szybów, gdy będą miękkie.
wrzucić je do przecedzone-

J?lak“ z Jar?yn. Zrobić zasmażkę i
ratem zagotować.

?lai:kl! utrzeć na tarce su-
'

fldc’snąć trochę z wody.
wvnóeS7aFkN mąkt jajk0' 501 1 dobrze
wyni.eszac. Na rozpalony
łyżką ziemniaki. 2rt»b!ć z

placuszki i obrumienić na

Podać z cukrem.

tłuszcz kłaść
nich cienkie
obie strony.

Apetyczne pączki
Na stoliku w cukierni „Antycznej"

bnL^^zynku Parowane dla
------ 1 pączki — przyjemnie,

prawda? Wchodzi
się a tu już rumia­
ne, posypane cu­
krem pączki czeka­
ją!

Lecz przyjemne
uczucie zaaowole-
nia szybko mitu,
gdy zobaczy się np.
kaszlącego sąsiada
lub kichającą są­
siadkę — właśnie

prosto na talerzyk
z apetycznymi pącz
kami.

że nie byłam chętna

konsumentów

Przyznam się, „„

l zamówiłam sobie ciasteczko prosto
w bufecie. (Kol.)

„Ola ciebie nie ma“
Ostatnio jeden z naszych czytelni­

ków przysłał nam kopię listu, który
był zmuszony wy­
słać do swego przy
jaciela.

Oto jego treść:

„Drogi Władku!
Stosownie do Two

jej prośby obszed­
łem wszystkie skle-

Dy uspołecznione w

Krakowie i przeko­
nałem się, że ani

obuwia narciarskiego N' 45, ant ko­
szul obwód kołnierza Nr 44, ani spod­
ni, ani wiatrówki dla Ciebie nie ma!

Bardzo mi żal, że nie mogę Ci nic

poradzić. W Krakowie tak samo jak
i w Krynicy dystrybucja nie pomyśla­
ła o osobnikach Twojego wzrostu i

tuszy. Musisz, Kochanie, po pierwsze
schudnąć, a powtóre skurczyć się.

Łączę pozdrowienia

Uparty racjonalizator

pokonał wszystkie trudności
i sprzęgło musiało działać

W Zakładach im. Szatkowskiego
»wąskie gardio« produkcji
zostało zlikwidowane

Si x XI:t
współzawodnictwo oraz aktywna postawa każdeTM „Y a, z°bowiązań,
czyniły się do systematycznej reflizlcH planów^ Za,°^ przy-

pracowników Zakładów otrzymało nagrody za wvkn -° np' J®denastu
u.TM,.,. w p.dm.

Ktootrzymał nagrody . .....

tu konkursie

na pomysły
racjonalizatorskie
iu Nowej Hucie

Klub techniki i racjonalizacji
Z. B. M. w Nowej Hucie ogłosił 1 paź­
dziernika br. konkurs na 3 pomysły,
mające na celu rozwiązanie zagadnień
tzw. „wąskich gardeł" przy budowie

Nowej Huty: 1) zaprojektowanie pre­
fabrykatów do budowy kanałów cen­
tralnego ogrzewania, 2) zaprojektowa
nie zastępczego materiału ściennego
do robót lastrykarskich zamiast dro­
giego złomu karborodowego oraz 3)
całkowite wyeliminowanie drewna

przy betonowaniu stropów typu DMS.
Na konkurs wpłynęło ogółem 15

wniosków racjonalizatorskich, które

rozpatrzyła komisja złożona z przed
stawicieli ZBM, dyrekcji budowy
Nowej Huty, klubu techniki i racjo­
nalizacji oraz komitetu zakładowe­
go PZPR.
Pierwsze miejsce i nagrodę w wyso

kości 2.000 zł. przyznano inż. J . Kra-
sodomskiemu, drugie miejsce (nagro­
da 1.000 zł.) — technikowi J. Topol­
skiemu — za projekt prefabrykatów
do centralnego ogrzewania.

Odnośnie projektu drugiego nie

przyznano żadnej nagrody konkurso­
wej a jedynie nagrodę . dodatkową w

wysokości 200 zł. otrzymał M. Pete-

ECHO KRAKOWSKI^

Sztuka — godz
(ser 1) godz. 11 —

Uciecha — godz.
stadionie".

Teatr Jm. Słowackiego godz. 19—. . Cięż­
kie czasy".

Stary Teatr (duża sala) ‘godz. 19 —

Kruki", (mała sala) godz. 19.15 ..Spra­
wa rodzinna".

Teatr Rapsodyczny godz. 19.15 „Euge­
niusz Oniegin".

Teatr Młodego Widza godz. 19 — „Poe­
mat pedagogiczny".

Teatr Groteska godz. 13 1 15 — ..Zło­
cisty baranek" . godz. 19 — ..Igraszki z

diabłem".
Teatr Satyryków — nieczynny.

— —i—--------9E9BBIB

przy

Józek"
List ten nie wymaga komentarzy

przekazujemy go więc P. T. Dystry­
bucji. (rum)

Piękne domki
Żywe zainteresowanie wśród przy­

byłych na plenarną sesję Woj. R . N.

wzbudziły estetyczne plansze, na

których umiesz­
czono zdjęcia
przedstawiające
zabudowania
mieszkalne i go­
spodarcze wol­
nych gospo­
darstw na Zie­
miach Zachod­
nich. W czasie

przerw w obradach gromadziły się
przed nimi liczne grupy mieszkań­
ców, którzy zazdrośnie spogląda­
li na piękno domki stojące otworem
dla- rolników. Niejeden z nich westch­
nął głęboko: ach, czemuś nie jestem
rolnikiem! (li)

Z». Literatów
Falskich
organizuje jutro
wieczór recytacji

Sekcja poetycka oddziału krakow­
skiego Związku Literatów Polskich or­
ganizuje w ramach akcji walki o pokój
w piątek 19.12 br. o godz. 18 w sali
Związku Literatów przy ul. Krupniczej
22, wieczór pt. „Rapsodycy u poetów".

Artyści Państwowego Teatru Rapso
dycznęgo: Barbara Horawianka, Ma­
ria Swietoniowska, Marian Szczerski

i Mieczysław Vóit odczytają utwory:
Tadeusza Chrzanowskiego, Jana An­
drzeja Frasika, Jerzego Hordyńskie-
go, Jalu Kurka, Władysława Macłiej.-
ka, Tadeusza Nowaka, Jana Bolesła­
wa Ozoga, Juliana Przybosia, Ta­
deusza Różewicza, Stanisława Sko-

necznego, Wisławy Szymborskiej, Ta

deusza Sliwiaka, Anny Swirszczvń-

skiei, Adama Włodka i Jerzego Za-

KÓrskiesio. ŁP

■»

Za prace projektu trzeciego przy­
znano dwa drugie miejsca (nagrody
po 700 zł) — inżynierowi Maszba-
chowi i inż. W. Kwiatkowskiemu

(nagroda wspólna) oraz J. Łukom-
skiemu i St. Kamińskiemu,
Nagrody dodatkowe po 200 zł otrzy

mtiją mistrz budowlany J. Śliwiński,
kier. bud. J . Gołębiowski, inż. T. Na­
lepa, inż. Winohradnik. Nagrody po
150 zł mistrzowie: Stanisław Kamiń­
ski i Kazimierz Iwiciki, J. Łukomski, J.

Gołębiowski oraz inż. Rudolf Stefań­
ski. (cm)

Już
ukonstytuował się
Komitet

Ogólnokrajou ych
Zawodów
Modeli Latających
Ligi Lotniczej

W Krakow:e już został powołany do

życia komitet wykonawczy Ogólnokra
jowych Zawodów Modeli Latających,
które odbędą się tym razem w Zako­
panem. W zawodach tych wezmą u-

dział najlepsi konstruktorzy latają­
cych modeli szybowcowycli oraz modę
li silnikowych, dla której to kategorii
zostaną zorganizowane w Zakopanem
w ramach ogólnokrajowych zawodów

specjalne wyścigi modeli silnikowych
na uwięzi.

Opracowywany juz program prze­
widuje m. in., iż w zawodach weźmie
udział maksimum po 6 najlepszych
konstruktorów modelarzy z każdego
okręgu. W związku z mającymi się od­
być w Zakopanem Ogólnokrajowymi
Zawodami Modeli Latających — gos­
podarze tej wielkiej imprezy przewi­
dują i zalecają, aby każdy z biorących
udział w zawodach modelarzy zaopa­
trzył się w sprzęt narciarski, który od­
da nieocenione usługi przy poszukiwa.
niu za „uciekającymi" modelami. Już
obecnie zanotowano zgłoszenie się
szeregu ochotników - narciarzy, którzy
będą brali udział w. poszukiwaniach za

poszczególnymi modelami.

Przygotowania do Ogólnopolskich
Zawodów Model: Latających o Puchar
Tatr — trwają już w całej pełni. Zosta

ły powołane do życia również specjal­
ne komisje jak organizacyjna, finan­
sowa itp., które intensywnie pracują
nad przygotowaniem zawodów wraz z.

gospodarzami — okręgowym zarzą­
dem Ligi Lotniczej w Krakow:e (bc)

pOWAZNY udział w ogólnej walce
o przekroczenie planu produkcyj­

nego ma również dział głównego me­
chanika. To jego grupy przeciwawa-
ryjne wymieniają w maszynach te

części, które budzą obawę spowodo­
wania awarii.

Cały wysiłek działu głównego
mechanika idzie więc w tym kie­
runku, aby stworzyć jak najlepsze
warunki pracy maszyn.

„SERCE BLACHARNI"

DYL taki okres w życiu zakładów
ze „serce blachami" — olbrzy­

mie 10-tonowe nożyce do skrawania
blach grubych pracowały źle. Syste­
matycznie psuty się w nich pewne
części. A bez tych nożyc blacharnia
me może istnieć. Zybura chodził za­
myślony — zbliżał śię czas remontu

kapitalnego urządzeń blachami. Trze
ba było przeprowadzić go w ten spo­
sób, żeby zlikwidować zupełnie drob­
ne nieprzewidziane przestoje.

„Jak?" — To pytanie nie dawało

spać nie tytko Zyburze. Ciejka, Mi­
ron, Strach, Piech, Kaszowski i inni
również myśleli o tym bez przerwy.

_

Jedno z usprawnień Ciejki stało
się nicią przewodnią dla Zybura.

„Jeżeli Ciejka zastosował z do­
brym skutkiem skrzynie przekładnio­
we ze starych czołgów wojennych,
dlaczego nie mielibyśmy teraz z tych
samych skrzyń zastosować sprzęgła
do naszych nożyc", — myśłal.
„Wśród złomu jest tych skrzyń do­
syć".

OD WYNIKU PRÓBY ZALEŻY...
IM IĘ od razu udało się Zyburze

przekonać współpracowników o

trafności swego rozumowania Długo
tłurjiaczył, obliczał udowadniał, prze­
konywał... Aż wraźcie — próba...
Był to koniec lipca. Pomyślny jej wy
nik mógł -zadecydować o wykonaniu
rocznego planu produkcji. Po zmon­
towaniu sprzęgła, nie tylko blachar­
nia czekała w napięciu na wynik
pierwszej próby. Robotnicy innych
działów wiedzieli, że również wyko­
nanie ich planów będzie zależało w

dużej mierze od pracy blachami, dla

tego całej załodze chodziło o to, aby
na blachami nie było „wąskiego gar
dła"„. Niestety — sprzęgło nie „gra­
ło".

Zybura jeden nie wierzy! w fakt

oczywisty. „Sprzęgło musi działać"
— powtarzał.

Obejrzał je jeszcze raz dokładniej
i zauważył: „nie pracuje całą po­
wierzchnią — i zagrzewa się — źle
wmontowane".

Gdy w ciągu najbliższych 10 mi­
nut wmontowano je powtórnie, zaczę
to pracować.

„Ani się śniło hitlerowskim fabry­
kantom — mówi dzisiaj przekonywa­
jąco i z pewną dumą Zybura — że

sprzęgła z ich wojennych czołgów
zniszczenia będą pracowały u nas

dla pokoju".
REMONTY KONIECZNE

GDY rozmawia się z Zyburą, Bed­
narskim, Załachem i innymi ro­

botnikami Zakładów Budowy Ma­
szyn, gdy. słyszy się . ’.
melodię pracy obrabiarek, wyda>e
się, że maszyny pracują stale, że
nie ma takiego momentu, który by po
zwoli! na ich przegląd, na przepro­
wadzenie remontowi Jak pogodzić

nieprzerwaną

1Damu Technika
zostanie otwarta

wystawa pomysłów
racionaiizatorskith

Z końcem miesiąca grudnia br..
Domu Technika przy ul. Ci.

go otwarta zostanie wystawa pomy­
słów racjonalizatorskich — pracowni
ków Centrali Montażu Urządzeń Elek

trycznych.
Wystawa zorganizowana zostanie

przez krakowskie zakłady elektromon-
tażowe. przv współudział Stowarzy­
szenia Elektryków Polskich.

Udział w-wystawię weźmie 10 zjed­
noczeń Centralnego Zarządu i około
20 zakładów branżowych z miasta Kra

korca i okolicy.
W okresie trwania wystawy, zosta­

nie zorganizowane spotkanie naukow­
ców z racjonalizatorami i robotnika­
mi. (cz)

•w
1. Straszewskie

wysokie wykonanie planów produk­
cyjnych z przeprowadzaniem remon­
tów kapitalnych, gdy załoga podej­
muje coraz nowe zobowiązania pro­
dukcyjne? W bieżącym roku' prze­
prowadzono ponad plan 9 remontów
kapitalnych oraz przyśpieszono pracę
przy 22 remontach w różnych dzia­
łach.

W rzeczywistości i maszyny wyko­
rzystywane są należycie i nie ma tno

wy o nieprzestrzeganiu planu re­
montów. Remonty kapitalne maszyn
i agregatów odbywają się zawsze w

ustalonych z góry terminach, a re­
montów drobnych nieprzewidzianych
unika się dzięki dobrze zorganizowa­
nej pracy grup przeciwawaryjnych.

Irena Szwajcowa

Apollo godz 16, 18, 20 — „Pan Nowak".
Godz. 13 — „Diabelska grań".

Młoda Gwardia — godz 15.30
19.30 „Jak hartowała się stal".

17,30,

Wystauja prac studentów Architektury

przeglądem osiągnięć
akademickiej młodzieży Krakowa

Przeglądem prac studentów Wydziału Architektury stała się wystawa zor­
ganizowana w budynku uczelnianym przy ul. Warszawskiei. Zapoznaie ona

z pracą i metodami wydziału oraz osiągnięciami młodzieży, a równocześ­
nie pokazuje w jakim stopniu przyszli architekci starają się realizować po­
stulaty socjalistycznego realizmu.

Z sali koncertowej

Recital śpieujaczy

Ewy Fleischer
SPOSROD zagranicznych arty­

stów występujących gościnnie w

Krakowie, stosunkowo rzadko poja­
wiają się soliści-śpiewacy, reprezen­
tujący wysoki poziom kunsztu wokal­
nego. Z tym większym zainteresowa­
niem oczekiwaliśmy na recital śpie­
waczki Ewy Fleischer (NRD), laure­
atki Międzynarodowego Konkursu Ba

chowskiego, która po tournee odby­
tym w ZSRR zawitała do naszego
miasta.

NA recitalu niedzielnym mieliśmy
, więc okazję usłyszeć artystkę o

dużej kulturze śpiewaczej, obdarzoną
pięknym mezzosopranem^ dramatycz­
nym w zabarwieniu, o. gruntownym
wyszkoleniu wokalnym,. — Ewa Fleis­
cher dała się poz lać publiczności kra

kowskiej w repe tuarze pieśniarskirn

EWA FLEISCHER

z zakresu niemieckiej liryki roman­
tycznej: wcześniejszej (kr. Schubert,
R. Schumann) i późniejszej (J.
Brahms, Ił.- Wolj). Słowiańską twór­
czość pieśniarską na recitalu repre­
zentowały utwory A. Dworżaka.

Sądząc po interpretacji, pełnej zro

zumienia i poczucia stylu wykonywa
nych utworów, szczególnie odpowiada
śpiewaczce repertuar romantyczny.
Skalę talentu interpretacyjnego ujaw
niła Ewa Fleischer zarówno w pieś­
niach nastrojowych o spokojnej kan­
tylenie ,jak i w żywych, pełnych tem­
peramentu kompozycjach. Mimo bo­
gatego programu artystka na życzenie
słuchaczy kilkakrotnie bisowała. To­
warzyszący znakomitej śpiewaczce
na fortepianie akompaniator — wir­
tuoz, prof. Sergiusz Nadgryzowski
dzielił jej zasłużone uznanie.

Recital Ewy Fleischer zorganizowa­
ny został przez „Artos" staraniem Ko
mitetu Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą. (J. Par.)

Odpowiedzi Redakcji
„Jedna z kupujących", Kraków.

Kontrole potwierdziły trafność Wa­
szych spostrzeżeń. Nieuprzejmy per­
sonel sklepu MHD nr 91 został uka­
rany.rany. Kierownika przeniesiono do

pracy w innej placówce (2918)
St. Batko, Kraków, ul. Karmelicka

40. Ogłoszenia', oferty do poszczegól­
nych czasopism przyjmuje Biur Re­
klam i Ogłoszeń gSW Prasa — Kra­
ków. Rynek Główny 46. (3057)

st.

16. 18, 20 — „Piotr I*

„Pierwszy start".
16. 18 20 — „Cywil n»

Wanda — godz. 16. 18. 20 — „Niedź­
wiedź".

Warszawa — godz. 16, 18, 20 — „Zapo­
ra".

Wolność — godz. 16, 18, 20 — „Kurhan
Małachowski".

Chemik — godz. 19 „Dusze czarnych".
Dworcowe godz. 16 — 24 — „Polska kro

nika filmowa". „Droga na studium
przygotowawcze"; „Żeglarze z kamien-

doliny”. „Zajuczik".nej

Otwaire od godziny 9 do lfl. w nie*
dziele l Swtęfa od 9 do 1«.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
oi św Jana 23 — zbiory archeologicz­
ne.

Wystawa w Domu Szołaysklch (plafl
Szczepi r)aki).

Muzeum Narodowe, oddział prry uL
Smoleńsk, wystawa kilimów 1 por ceta«

ny
Muzeum Historyczne ul Sw Jana 11.
Pałac Sztuki: Wystawa malarstwa
Dom Plastyków: wystawa okoliczno­

ściowa.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro­
wia Woj R N w Krakowie ul Siemi­
radzkiego 1 telefony: 22-22 i 211-12
udziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych zachorzenlach o-

raz w przypadkach położniczych Am­
bulatorium Pogotowia czynne Jest całą
dobę Iniormacje o wypadkach tel. nr

291-91.
- W wystawie wzięli udział słuchacze

katedr: projektowani monumentalne­
go, miejskiego, wiejskiego, przemysło­
wego, wstępnego, budownictwa ogól­
nego, rysunku odręcznego, budownic-

■twa stal-betonowego i stalowego, kon

serwacji zabytków, historii architektu

ry powszechnej, historii architektury
polskiej i urbanistyki. Równocześnie

wystawiło prace kolo naukowe.

O wystawach wszystkich katedr ze

względu na szczupłość miejsca — tru

dno byłoby pisać. Zajmiemy się więc
wystawą jedynej w Polsce na Wydzia
le Architektury katedry konserwacji za

bytków. Projekty i plany wykonane tu

przez studentów pod kierunkiem prof.
inż. A. Karczewskiego i dr M. Tobia­
sza najlepiej świadczą o pozytywnych
wyrkach pracy katedry.

Niezwykle ciekawie przedstawio­
na została na wystawie historyczna

• ewolucja Bramy -Floriańskiej* która

ulegała, stopniowym zmianom w po­
szczególnych fazach- Projekt skan­

senu na Krzemionkach; studia nad

bożnicą przy ul. Szerokiej lub nad
kamiennymi budowlami, sieć, wod­
na dawnego Krakowa— to zaledwie
niewielki fragment osiągnięć kate­
dry.
Z dużym zainteresowaniem spotyka

ją się projekty przebudowy starych ka
mienie krakowskich, polegające na usu

ńięciu szpecących elementów architek

fonicznych i przebudowie- niewygod­
nych niekomfortowych starych miesz­
kań. Tego rodzaju projektów opraco­
wano już około 200.

Innym przykładem działalności ka­
tedry'są projekty rekonstrukcji przy­
puszczalnie jedynego obecnie w Pot-,
sce witraża romańskiego św. Andrzeja
w Krakowie, rokokowej fasady z XVIII
w. na tzw. Prałatówce przy pl. Ma­
riackim, zamku w Pieskowej Skale,
Baszty Grodzkiej itd. Pokazano iu
również projekty uporządkowania za­
bytkowych części Kazimierza i tere­
nów położonych między Wawelem i

Skałką.
Na podstawie wykonanych prac

można sobie uzmysłowić wygląd ar­
senałów w różnych fazach: warszaw

skiego i krakowskiego, lub murów

obronnych przy ul. Paulińskiej, oka­
lających niegdyś lokowane w 1335
roku autonomiczne miasto Kazi­
mierz. Dziś część tych murów zna­
lazła się pod powierzchnią ziemi.

Studia konserwatorskie uczą, jak
należy patrzeć na zabytek i jak wy­
dobywać wartościowe elementy—przy
kładem tego są studia zamku w Nie­
dzicy i w Nowym Sączu.

Pokazany jest również dawny wy­
gląd krakowskiej wieży ratuszowej,
której piękne wnętrze gotyckie obejmo
walo dwie kondygnacje. Nie mniej cen

nym materiałem są studia do badań

planów przedlokacyjnego Krakowa i

konserwatorskiego uporządkowania od
cinka Plant krakowskich.

Ciekawe studia przeprowadzono rów
nież riad zamkiem w Otmuchowie na

Dolnym Śląsku. Na starym sztychu
widać że zamek ten posiadał wieżę
identyczną z wawelską, (bp)
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ryka 1, Wyspiańskiego 4 (Bronowice).
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5.00 Początek audycji. 5.05 Wiadomości

poranne, 5.10 Koncert poranny. 6 .00 Gim
nastyka. 6 .10 Kalendarz radiowy. 6.15
Program dnia. 6 .20 Komunikaty. 6.30
Dziennik poranny. 6.50 Muzyka. 7.50
Stan pogody i program dnia. 7.55 Wiado­
mości poranne. 11 .45 „Glos mają kobie­
ty". 12.04 Dziennik południowy i prze­
gląd prasy stołecznej. 12.15 Melodie lu­
dowe różnych narodów. 12 .45. Audycja
dia wsi. 13.00 Muzyka popularna. 13.15
Koncert solistów. 13.55 Program dnia i
komunikaty. 14 .00 Program dnia. 14 .10
Dla ki. 1 — aud. słowno-muzyczn-a pt.
„Kolorowe listy ". 14.30 Dla ki, .6 — słu­
chowisko „O Stefanie Czarnieckim —

partyzancie sprzea 300 lat". 14 .50 ,,Swój
skię melodie" — gra zespół Wesołow­
skiego. 15..09 Komunikat o stanie wód-.
15.10 „Z życia realisty" — ode. 2 opowia­
dania. 15.30 Dla dzieci — aud. słowno^

muzyczna prof. Br. Rutkowskiego pt.
„śpiewamy piosenki i słuchamy muzy­
ki". 16.00 'Wszechnica Radiowa — kurs
I. 16.20 Dziennik krakowski. 16.30 Muzy­
ka radziecka. 16.50 Audycja literacka.
17.00 Wiadomości popołudniowe. 17.15
Melodia za melodia. 17.35 Skrzynka
Wszechnicy Radiowej. 17.40 Audycja z

cyklu: „Uczymy się piosenek". 17 .55 Mó
wi Nowa Huta. 18.00 Audycja dla wsi.
18.10 Pieśni kompozytorów polskich —

śpiewa Sonia Jaskuła. 18.30 Odpowiedzi
Fali „49". 18.42 Wybrane utwory Fr. Lisz
ta. 18.57 Utwory wiolonczelowe. 19.10

Radiowy kurs języka rosyjskiego dla za­
awansowanych. 19.30 Muzyka i aktual­
ności. 20.00 Koncert życzeń. 20.30 „Cho­
inkowe bańki" — felieton I. Thune. 20.40
Koncert chopinowski. 20.56 Stan pogody.
21.00 Dziennik wieczorny. 21.30 Wiadomo
ści sportowe. 21.34. Muzyka taneczna.
22.00 Sprawozdanie z Kongresu Narodów
w Obronie Poko.iu. 22.30 Polska muzyka
kameralna. 23.00 Muzyka symfoniczna.
23.50 Ostatnie wiadomości.

Czytelnicy

1 sekte
219-48

z

Czytelnikami 219-45 (w g 10—17) dztai

sportowy 1 „Piłkarz"
IV p.. teł 543-58 Redaktor naczelny
przyjmuje w godzinach 10 — 11 sekre
tąrlat redakcji 10 — 15

Biuro Ogłoszeń: Rynek Gł 46 I p
tel 553-40

Warunki prenumeraty: mles. — 450
ty na prenumeratę przyimują wszyst­
kie urzędy pocztowe ora^ listonosze
Drukarń "- RSW „P;asa".

Zam. nr 3382 3-B-29002 , łyżwach!

proszą
W SPRAWIE SZKOLNEJ

ŚWIETLICY
Przy Szkole Podstawowej, przy

ul Mazowieckiej, znajduje się pro­
wadzona wzorowo świetlica szkolna,
otwarta od godz. 9 rano do godz.
17. Co mają jednak robić dzieci, któ

rych rodzice pracują od godziny 7
rano? — Gzy mają pozostawać w do
mu bez jakiejkolwiek opieki, względ­
nie błąkać się po ulicy na mrozie,
wyczekując otwarcia świetlicy? Zbli­
żają się dwutygodniowe ferie, szkol­
ne, świetlica również w tym cza­
sie, będzie zamknięta — co mają
przęz ten czas rodzice zrobić z

dziećmi? — Ażeby przez okres 8 go
dżin nie pozostawały na ulicy, lub
same w domu bez opieki, zwracam się
o pomoc do Rzdakcji „Echa" w imie­
niu moim i wszystkich rodziców pra­
cujących, których dzieci uczęszczają
do tej świetlicy i szkoły (a jest ich
rlawet wiele).

Stały czytelnik — W . R.

NISZCZYĆ DRZEWEK

nie są odpowiednim miej-
ślizgawkę. Nie zdają sob:e

tego, sprawy dzieci z oko-
domów, położonych przy
Dietlowskich ■toteż z- zapa-

Wielopole 1

NIE

Planty
scem na

jednak z

licznych
Plantach .......... ...... . ........ ..

łern uprawiają fara sport łyżwiarski,
jeżdżąc beztrosko po trawnikach,
niszcząc krzewy i młode, drzewka,
które w jesieni tego roku tam zasa­
dzono. Nie trzeba nikomu dowodzić,
jak wielką szkodę wyrządzają przez
to gospodarce miejskiej.

Na tógo rodzaju „zabawy" powin­
ni zwróc:ć uwagę przede wszystkim
rodzice i wskazać swoim dzieciom od

powiedniejsze miejsce do jazdy na



• 163:157 mężczyźni © 111:110 tofety
— prowadzą nasi gimnastycy

w meczu Polska-Rumunia
po pieriuszym dniu zawodom

Wspaniałe
zobowiązania
krakowskiego
OWKS

Ostatnio odbyło się w Krakowie

plenarne zebranie sekcji PKRS
WKKF. W czasie zebrania delegat
OWKS Kr. życząc owocnych obrad i

przyrzekając wszechstronną pomoc
dla sekcji w realizacji jej trudnych
i odpowiedzialnych zadań, złożył w

imieniu drużyny wojskowej oświad­
czenie, w którym zespół zobowiązuje
się:

1) objąć szkoleniem tak technicz­
no - sportowym, jak i wychowawczo-
politycznym 10 grup
dziewcząt i chłopców
szkół średnich;

2) przygotować do

20-osobowych
z krakowskich

Str. «
ECHO KRAKOWSKU

0 zaciętych walkach
świadczą minlatalne rćżn’ce
w fwkfwcli inihwhkateydi

(Telefon własny ze Szczecina)

MIĘDZYPAŃSTWOWE spotkanie Rumunia — Polska w gimnastyce,
lało ogromne zainteresowanie wśród miłośników gimnastyki Już

dzinę przed rozpoczęciem zawodów wszystkie miejsca w hali były __

Pierwszy dzień zawodów przyniósł wyrównaną 1 zaciętą walkę w konkuren­
cjach męskich pomiędzy Rumunem — Kerekes a zawodnikami polskimi:
Gacą Pawłem. Kucjasem i Sobalą.

pkt., Kucjasem (Polska) — 27,2 1 Le-
sińskim (Polska) 27 pkt

W konkurencji kobiet w klasyfikacji
indywidualnej na pierwszym miejscu
jest Świerży (Polska) _

19 20. przed
Rakoczy (Polska) — 19,15. 1 Perim
(Rumunia) — 18 45 Dalsze miejsca zaj­
mują Horzonek (Polska) — 18 42, Goell-
ner (Rumunia) — 18 35 i KurzanKa (Pol­
ska) - 1825

wywo-
na go-
zajęte

Jaszcze jeden głcs
o Kiłuwi
PRZEKAZUJEMY naszym Czytelni­

kom nowy głos w dyskusji na temat

czy budować trasę slalomu na Krokwi
czy też nie. Żywe zainteresowanie jakie
wzbudza cała sprawa mówi wyraźnie o

wielkiej popularności sportu narciarskie
go w kraju. Mówi również o tym, iż nie­
zależnie od takiego czy innego postawie
nia problemu — odczuwa się dotkliwy
brak takiej trasy, który paraliżuje
liwość dalszych postępów naszych
(łowców.

Dziś zabiera głos w dyskusji nasz

telnik W. W. (nazwisko i adres znane są
oczywiście Redakcji).

. . Jestem starym narciarzem - turystą
mam złotą odznakę wysokogórską. Wie­
le razy przyglądałem się zawodom żako
p ańskim. Wiem świetnie, że dla slalo-
mowców można znaleźć mnóstwo tras w

górach bez potrzeby wycinania lasu".
A więc widzimy już. że nowy głos w

dyskusji to głos zaciętego
trasy na Krokwi.

Oto. co czytamy dalej w

„Nie potrzeba sięgać w
_

.

ry Tereny takie są również w partiach
dostępnych dla mało wprawnego narcia
rza. (Szkoda, że pan nie daje konkret­
nych przykładów — gdzie? przyp. red.)
Połączenie zawodów z niewielką wspi­
naczką dodaje uroku — pisze W W. —

a slalom w górskim Otoczeniu ma wię-
5 cej cech prawdziwego sportu, niż na

„oślej łączce'* pod samym miastem.
Twierdzę, że budowa slalomu na Krok­
wi wcale nie jest narciarzom potrzebna

> -Dla sportowców i widzów milszy i lepszy
, jest slalom w górach Pomysł Krokwi
’

potrzebny Jest dla ..ceprów" a przede
wszystkim dla zapełnienia kasy i dla zor

gazowania sobie reklamy przez spor­
tową biurokrację."

CZY pan nie przesadza? Jesteśmy zde
cydowanymi wrogami wszelkiej biu

rokracji a więc i sportowej, czego da­
waliśmy nieraz wyraz, ale n’e można

rozpatrywać pomysłu wybudowania tra

sy- na Krokwi z takiego punktu widze­
nia jak pański: cepry i reklamiarscy or

ganizatorzy są Jedynymi zwolennikami

nowej trasy!...
„Wypowiadam się przeciw trasie na

Krokwi — kończy p W W. — ale pro­
testuję przeciw fałszywemu twierdzeniu,
że tej trasy potrzebują narciarze, turyś
ci. młodzież. Zapytajcie kluby, ale nie
górę organizacyjną! Zapytajcie „szare­
go narciarza" kochającego deski i gó­
ry!"

W tym miejscu protestujemy: będąc
w Zakopanem rozmawialiśmy z zawód
n>kami, którzy w większości orzekli,
że trasa slalomu na zboczu Krokwi by
łaby dla nich wymarzona, ale nasi

sportowcy nie stawiali sprawy bez
kompromisowo, martwiąc s>ę czy uda
się to wykonać. Bowiem i oni kochają
góry i mają na uwadze piękno tatrzań

skiego parku.
Oczekujemy dalszych głosów w dysku

•jf (T)

Doroczny konkurs „Echa“

na najlepszego sportowca
spośród piłkarzy krakowskich

atASZE konkursy sportowe na wytypowanie najbardziej sportowo zacho-
■M wującego się na boisku i poza nim piłkarza krakowskiego, mają już
ustaloną tradycję i cieszą się dużą popularnością. Co roku po zakończeniu
sezonu piłkarskiego Czytelnicy „Echa“ biorą udział w trwającym przez kil­
ka dni konkursie, nadsyłając na nasz adres kupony z nazwiskami wzoro­
wych piłkarzy, którzy zdaniem ich zasługują na miano prawdziwych spor­
towców, stanowiących wzór dla swych kolegów.

- ZAWODNIK, który uzyska najwięk-
I szą ilość głosów otrzymuje pięk­

ny puchar przechodni ufundowany w

roku 1948 przez braci Franciszka i Ta
deusza Zastawniaków. Puchar ten

przechowuje on przez cały rok, aż do

następnego konkursu, w którym Czy­
telnicy nasi wybierają z zastępu spor­
towców najbardziej zasługującego na

wyróżnienie zawodnika.

Ze spcilt! ZSRR
Z udziałem 14 zespołów rozpoczęły

się w Moskwie drużynowe mistrzostwa
Związku Radzieckiego w boksie W tur

nieju bierze udział ok 300 czołowych
bokserów z mistrzami ZSRR Zasuchi-
nem Tiszlnem Soczlkasem na czele.

W pierwszym dniu turnieju Gruzja
wygrała z Estonią Leningrad z Uzbeki­
stanem Litwa z Kirgizją i zespół Rosyj­
skiej Federacji z Armenią.

Turniej rozgrywany jest systemem pu
chałowym, przy czym drużyna odpada
z rozgrywek po dwóch porażkach. Fi­
nał odbędzie się 20 bm

2) przygotować do końca marca

1953 wszystkich zawodników sekcji
OWKS do złożenia egzaminu sędziów
skiego z piłki koszykowej, ręcznej i

siatkowej;
3) wyszkolić do końca październi­

ka przyszłego roku wszystkich zawód
ników sekcj; OWKS na instruktorów
siatkówki, koszykówki i piłki ręcznej;

4) w tym samym terminie przesz­
kolić wszystkich zawodników sekcji

-----x------l • organj-

KTO JU2 ZDOBYŁ PUCHAR [
VV ROKU 1948 pierwszym zdobyć

cę naszego przechodniego pu^
charu został Mieczysław Nowak, środ*'

kowy napastnik Włókniarza. W rok'

później tytuł najbardziej „fair" gra*
jącego piłkarza przyznano Tadeuszo­
wi Parpanowi z Ogniwa; w roku 1950
tytuł ten zdobył zasłużony mistrz spor
tu — Jerzy Jurowicz z Gwardii, a o

statnio puchar znajduje się w posia­
daniu Czesława Rajtara z krakow­
skiego Ogniwa. Zawodnik, który trzy
razy pod rząd lub pięć a‘zy w ogóle
zdobędzie puchar, zatrzymuje go na

własność. je.' j
JAKICH GRACZY WYBIERAMY J

i.4/ KONKURSIE naszym Czytelni*
’

’’

cy nie ograniczają s; ,do typowe
nia do cennej nagrody Wj łącznie pił*
karzy pierwszoligowych. Pfeeciwnie,-
zdarza się często, że w czołówce upla
suje się kilku mniej znanych zawód*
ników z drużyn wałczących w niż*

szych klasach, którzy jednak swą na*

prawdę sportową postawą zasługują
na wyróżnienie. W ubiegłym roku by*
liśmy świadkami zaciętego pojedynku
Rajtara ż braćmi Sumerami z kra
kowskich Budowlanych o puchar d!a

wzorowego piłkarza i dopiero „końco*
wy zryw" zwolenników Rajtara, wy*
rażający się pokaźną ilością nadesła*

nych kuponów konkursowych, na któ­
rych Rajtar figurował na pierwszym
miejscu, przyniósł w efekcie sukces
łącznikowi Ogniwa. Zarówno dn, jak
i jego rywale oraz dwóch dalszych pił
karzy otrzymało nagrody książkowe.
Takie same nagrody otrzymali ci Czy
telnicy, którzy podali trafnie kolejność
trzech pierwszych nazwisk wzorowych
piłkarzy.

Mistrzostwa
szachowe
ino etuódzlina

Trzecia runda drużynowych rozgry
wek szachowych o mistrzostwo kłasy
wojewódzkiej, dała następujące wy­
niki: Kolejarz Wieliczka — Górnik Bo
chnia r 2:2 (przy 4 partiach przerwa­
nych), Kolejarz Nowy Sącz — Stal
Tarnów 5,5:2.5, Spójnia Jordanów —

Spójnia P.ZGS Brzesko 8:0 w. o. oraz

Włókniarz Kęty — Kolejarz Wadowi­
ce 1,5:6,5.

Prowadzą: Kolejarz Wadowice 18,5
pkt. i Spójnia Jordanów 18 pkt.

Z tabeli skreślono Stal Olkusz, z

powodu nierozegrania 3 meczów.

jako działaczy sportowych i
zatorów SPO.

Zobowiązania te podjęte
przez krakowski OWKS dla
nia obradującego we Wiedniu Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju, ja­
ko wyraz pełnej solidarności sportow­
ców z uchwałami Kongresu.

zwycięstwo CWKS
tu Krynicy

W rewanżowym meczu hokejowym
w Krynicy CWKS odniósł ponownie
zwycięstwo 5:1 (0:0, 1:0, 4:1). Dla
CWKS bramki zdobyli: Palus, Ma­
sełko, Więcek, Jeżak i Bromowicz, dla
Unii: Kurek.

Być może, że spotkanie zakończyło­
by się innym wynikiem, gdyby nie
brak w bramce Unii Szlendaka, który
w pierwszej tercji po strzale Palusa,
opuści! lodowisko. Zastępca, nie wy­
kazujący żadnych umiejętności bronie­
nia, przepuścił kilka łatwych do obro­
ny strzałów.

Dość silna okresami przewaga ho­
keistów Unii, którzy grali zdecydowa
nie lepiej, rozbijała się o doskonale

broniącego Koczaba z CWKS.

-yif ŚRÓD kobiet walka Jest również
wyrównana Oba zespoły po pier­

wszym dniu zawodów, dzieli minimal­
na różnica punktów W klasyfikacji
indywidualnej zaś najlepsza RumunKa
Perim uplasowała się na trzecim miej
scu, tuż za czołowymi gimnastyczkąmi
Polski — Świerży i Rakoczy

Po pierwszym
dniu spotkania w

konkurencji męż­
czyzn Polska pro

wadzi 163.20:
157,45, zaś w kon
kurencji kobiecej
111,40:110,30

Pierwszą konku
rencją dnia był
skok przez ko­
nia męzczyzn, w

którym zwycię­
stwo odniósł Ku-
cjas uzyskując
wysoką notę 9,7
pkt . przed Jokie
lem i Gacą Paw­

łem obaj po 9,5 pkt., oraz Rumunem
Simalcsik — 9,45 pkt Skok przez ko­
nia był jednym z najsilniejszych pun­
któw gimnastyków rumuńskich. Konku
rencja ta stała na bardzo wysokim po
ziomie Świadczą o tym wyniki uzys­
kane przez oba zespoły 55,70:53,65

Następnie odbyła się równoważnia
kobiet i ćwiczenia na kółkach męż­
czyzn W konkurencji mężczyzn zazna­
czyła się wysoka przewaga zespołu
polskiego, który, wygrał 54,55:51 90 In­
dywidualnie zaś najlepszym w tej kon­
kurencji okazał się Rumun Kerekes,
który wraz ż Lesińskim uzyskał wynik
9,4 pkt Na trzeciej pozycji uplasował
się Swiętek z notą 9.3 pkt

W ćwiczeniach kobiet na równoważ­
ni trwa zacięta rywalizacja o pierwsze
miejsce pomiędzy Rakoczy i Świerży.
Obie zawodniczki są w bardzo dobrej for
mie i trudno jest powiedzieć, która z

nich żwycięży Na równoważni zwycię­
stwo odniosła Świerży zdecydowanie,
nota 9, przed Rakoczy
Horzonek — 9,25 pkt
noważni zwyciężyły

Spośród Rumunek
ła się Baiasu, która
rzanką 4 i 5 miejsce z wynikiem 9,15
pkt

W ćwiczeniach na poręczy Rakoczy
zrewanżowała się młodej Świerży wy­
grywając po pięknym i bezbłędnym
ćwiczeniu — 9 75 pkt. Jest to najwyższa
nota dnia. Na drugie pozycji uplasowa­
ła się niespodziewanie Rumunka—Gell-
ner — 9 pkt., a na trzecim miejscu zna­
lazła sie Świerży

Ostatnią konkurecją dnia były ćwi­
czenia mężczyzn na koniu z łękami
Jest to konkurecją bardzo trudna tech­
nicznie. którą niewielu zawodników
wykonało bezbłędnie Zwyciężył
Gaca Paweł — 95 pkt.. przed Sobaką
— 9.40 oraz Rumunem Kerekes — 9:35
pkt.

Po pierwszym dniu zawodów w kla­
syfikacji indywidualnej mężczyzn pro­
wadzi Kerekes (Rumunia) — 27,75 pkt.,
przed Gasą Pawłem (Polska) — 27,45

przeciwnika

liście:

głębokie gó-

9.4 pkt. i
Zespołowo na rów
Polki 55,60:54,05
najlepszą okaza-

zajęła wraz z Ku-

Dziękujemy...
koszykarzom krakowskiego OWKS
za nadesłane Redakcji pozdrowie­
nia z Poznania.

Potrząsnął głową; musiał przyznać, że nie może jeszcze
równać się z jego doświadczeniem i sprawnością.

— Jeszcze — pomyślał. — Ale zobaczymy za tydzień!
Telefon Pałamarza umilkł. Starszy nurek też się nie od­

zywał. Minęło dziesięć minut, piętnaście...
— No, co tam z Czeluśniakiem? — spytał Jakus.
Orbach ujął słuchawkę, wezwał go raz, drugi, trzeci.
— Nie odpowiada. Może jest zajęty — powiedział bez prze­

konania.
Przeczeka! jeszcze pięć minut i ponowił wezwanie, lecz

znów bez rezultatu
Jakus się zaniepokoił.
— Wezwijcie Pałamarza.
Palarnarz odpowiedział natychmiast. Jego zdaniem Czeluś­

niak poszedł w kierunku przedziału wyparowników. zabiera­
jąc z sobą lampę i narzędzia Ale wybrał tylko szesnaście

metrów przewodów i zatrzymał się.
— Czy przez otwory luku widzicie światło? — spytał

bach
_

Nie — odrzekt Pałamarz. — Nic nie widzę.
— Musiał dojść aż do grodzi — powiedział Orbach

Jakusa. — Gdyby się zatrzymał po drodze, światło byłoby
doczne.

Ale inżynier pokręcił głową:
— To będzie co najmniej dwadzieścia, może nawet dwa

dzieścia pięć metrów Chyba że Pałamarz się myli
Wziął sliJ-hawkę z ręki Orbacha
— Dajcie Czeluśniakowi sygnał „raz" linką — powiedział

do Pałamarza
Usłyszał że nurek otworzył zawór w hełmie i po dłuższej

chwili zamknął go znowu
— Nie Tlp iwiaria - powiedział — Czy mam iść do niego?
_

Nie — odrzekt lakus — Zaczekajcie!
Obejrzał się na Barnata. który już wota! o h,ełm Gert i Je

dynak założyli mu go ipie^ nie
— Prędko — szybkę! — rzucił Antoni odchylając się w tył

zostały
uczcze-

UPOMINKI UPOMINKI

DLA MIŁOŚNIKÓW POEZJI

Konstanty Gałczyński
WIERSZE LIRYCZNE

Ilustr. J. Lenica
str. 64 zł 8.50

Benedykt Hertz

SATYRY

1919 — 1951
Ilustr. M . Piotrowski

Str. 188 . zł 11.—
*

Jarosław Iwaszkiewicz

WIERSZE Z ROŻNYCH EPOK

1912 — 1952
str. 308 Zł 22.—

J. Kott. A. Ważyk
WIERSZE, KTÓRE LUBIMY

antologia
Str. 344 zł 11.50

Leon Pasternak

LIRA I SATYRA

Wybór wierszy 1931—1951
Str. 252 zł 18.—

*

DWA WIEKI POEZJI ROSYJSKIEJ

antologia
Str. 626

#

Pablo Neruda

NIECH SIĘ ZBUDZI DRWAL

Ilustr. T. Kulisiewicz
Międzynarodowa Nagroda

1950
Str. 64

zł 19.—

*

Sandor Petófl

WYBÓR POEZJI
Sir. 263

Pokoju

zł 12.50

zł 18.—

Pckazcwe walki
bokserskie
za wodników OWKS

w Bochni
Pięściarze krakowskiego OWKS go­

ścili ostatnio w Bochni, gdzie rozegra
li szereg pokazowych spotkań. Rów­
nocześnie na zaproszenie młodzieży
z SKS Sparta przy lic. ogólnokształ­
cącym w Bochni, sędzia państwowy
Bogdanowicz z Krakowa wygłosił po­
gadankę, w której zapoznał młodych
sportowców z zasadami walki na rin­
gu.

Zarówno pokazowe walki wojsko­
wych pięściarzy, jak i fachowa poga­
danka, cieszyły się dużą popularno­
ścią wśród młodzieży.

Sekcja bokserska SKS Sparta liczy
w chwili obecnej ok. 30 zawodników,
których w niedługim czasie ujrzymy
już na ringu.

Rada Okręgowa
ZS Stal

na cenzurowanym
Pisaliśmy niedawno, że Rada Okrę

gowa ZS Stal w Krakowie zupełnie
nie interesuje się sportem narciarskim
w podległych sobie na terenie nasze­
go miasta kołach. Obecnie okazuje
się, że niewiele więcej posiada ona

zainteresowań dla tenisa stołowego.
Na turnieju kół ZS Stal, o którym

piszemy wyżej, mającym przecież du­
że znaczenie propagandowe choćby ze

względu na znaczną ilość startują­
cych drużyn, w czym większość stano­
wiły zespoły Nowej Huty, nie zjawił
się żaden delegat Rady Okręgowej,
mimo, że ta w odpowiednim terminie
została o imprezie powiadomiona.
Jest to jeszcze jednym przykładem
niedbałego stylu pracy RO ŻS Stal
w Krakowie.

Stal lawa Rota
najlepiej grała
w tenisa
stołowego

Ostatnio odbył się w Krakowie to­
warzyski turniej tenisa stołowego, zor

ganizowany.przez koło sportowe przy
Centralnym Biurze Aparatury Che­
micznej.

W finałach najlepszą okazała się
drużyna Stali IV z Nowej Huty, zaj­
mując pierwsze miejsce przed Biu­
rem Projektów Nowej Huty, Stałą
CBACh I oraz Stałą Nowa Huta V.

Drużyna gospodarzy zagrała w o-

s!ab:onym składzie oddając trzy punk
ty w. o . Pomimo tego jednak uzyska­
ła korzystne wyniki w spotkaniach z

dwoma drużynami ze Stali Nowa Hu
ta oraz z zespołem Biuro Projektów N.

Huty. Najlepiej zagrał tu debel
CBACh Bartoniczek — Saganiak, wy
grywając wszystkie partie.

Z Zakopanego
W Zakopanem rozegrano ostatnio

zawody pingpongowe pomiędzy dru­
żynami AZS Zakopane a Spójnią No­
wy Targ. Zwyciężył AZS Zakopane
8:2.

REGULAMIN KONKURSU

r W ROKU bieżącym regulamin
1 naszego konkursu będzie identycz

ny jak w latach ubiegłych. Na zamie­
szczonym kuponie należy podać na­
zwiska trzech graczy, którzy zdaniem

naszych Czytelników zasługują na na­
grodę, jaką jest puchar „Echa". Ku­
pon taki należy wysłać na adres re­
dakcji „Echa Krakowskiego" — Wiśl-
na 2. zaznaczając na kopercie: „Kon­
kurs sportowy". Każdy Czytelnik mo­
że przesłać dowolną ilość wypełnio­
nych kuponów, pod warunkiem nie

przekroczenia końcowego terminu kon
kursu, tj. dnia 3! bm. Zawodnik, któ«

ry otrzyma największą ilość głosów,
zostaje nagrodzony pucharem prze­
chodnim „Echa". Czterej dalsi otrzy­
mują upominki.

Czytelnicy, którzy trafnie podadzą
nazwiska pierwszej trójki, dostają na­
grody.

Or-

do

wi-

— Przygotujcie się także, Grabień — powiedział Jakus. —

Możecie tam być potrzebni.
Barnat wszedł na platformę, która natychmiast przeniosła

go za burtę. Poczuł że się zanurza. Gdy go ogarnął zielony
półmrok, zawołał:

— Schodzę — i puściwszy poięcze zrobił krok naprzód.
W parę sekund był już przy linie zejściowej i objąwszy ją

nogami zaczął zjeżdżać w głąb.
Przestrzeń przed nirn ciemniała szybko, ciśnienie rosło. Od­

dychał równomiernie, raz po raz dostrajając uszy i regulując
zawór ruchem głowy Nadmiar powietrza uchodził z hełmu

bulgocząc głośno gdy naciskał sprężynowy guzik.
Stanął na ramie skylighfu, zameldował o wylądowaniu

i podał swoje przewody Palamarzowi, który czekał na niego
wsparty o ściankę luku na dachu kuchni.

Kapitan Jakus i Orbach usłyszeli spokojny, z natury już
trochę nosowy głos Hipolita:

— Barnat wchodzi do luku świetlnego maszynowni.
Antoni opuści! się na rękach, opadł wolno w dół na pokład

galeryjki Otaczał go mrok lak gęsly. że ledwie mógł w nim
rozróżnić cokolwiek Przełożył nogi przez poręcz otaczającą
szyb i dwukrotnie szarpnął linkę bezpieczeństwa' na dół!

Palarnarz odpowiedział tym samym sygnałem i opuszczał
go wolno, metr po metrze, póki me poczuł, że Barnat przestał
nu ciążyć Potem zameldował na powierzchnie-

— Barnat nad maszynownią. Oddałem dziewięć metrów

przewodów Idzie naprzód.
Antorli szedł po omacku, na próżno wypatrując światła Za­

wahał się czy nie zażądać aby mu opuszczono lampę. Lecz
zwolna jego wzrok przystosował się do* ciemności; zaczął
rozróżniać jakieś niewyraźne kształty Główna pompa rozpro­
wadzająca solankę chłodniczą zagrodziła mu drogę, a pot<>rn
natknął się na gładką białą ścianę jednego z wyparowników
Grube, półmetrowej średnicy rury biegły.po podłodze wzdłuż
i w poprzek Potknął się o jedną z nich i oparłszy się rękami
o pokład zobaczył przed sobą nikły zielonkawy brzask światła

Pełzał ku niemu na czworakach, póki nie namacal jakiegoś
niewielkiego przedmiotu, który dal się poruszyć nie stawiając
oporu. Chwycił ów przedmiot obu dłońmi i natychmiast roz­
poznał, że jest to ciężki but o twardej ołowianej podeszwie —

but nurka!
Pociągnął go ku sobie i nagle mętne światełko rozlało się

szerzej, ukazując ludzki kształt, który dotąd zakrywał je sobą
Czeluśniak leżał na boku, z podkurczonymi nogami, przy­

gniatając lampę, któia nie pękła pod jego ciężarem dzięki wo­
doszczelnemu ochraniaczowi z grubego szkła. Z jego hełmu

wydobywał się strumień pęcherzyków powietrza, pomykający
spokojnie w górę i ginący w ciemności.

— Na pokładzie! — zawołał Barnat. — Znalazłem go.
Zemdlał, zdaje się.

Usłyszał głos Jakusa:
— Dacie sobie radę? Może wam przysłać Grabienia? Właś

nie schodzi na wrak.
— Zobaczę — powiedział. — Na razie nie trzeba.

Wydobył lampę spod bezwładnego ciała starszego nurka

irlwrócił go na wznak, zaświecił mu w twarz Czeluśniak miał

>czy zamknięte; nie można było stwierdzić, czy oddycha. Bar

nat, zawiesiwszy sobie lampę u pasa, ujął go pod pachy, wy
<ręcil gtowę ku wyjściu i•zaczął ciągnąć. Wtem coś gn
zatrzymało

—--------------------------------------------------------------------
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KUPON KONKURSOWY

„Echa Krakowskiego"
Za najbardziej sportowo zacho­

wującego się piłkarza, uważam:
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